
Nr. 39. Lwów dnia ! t. Lutego IH6I .  0 S o b o t a .
' A  t'.

Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały Ib z ł . , na pół roku 8 z ł . , na kwartał 4 zł. — 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał o zl.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.
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Telegram „Głosu.“
P a p y  i ,  15. lutego w południe. Gaefn 

kapitulowała; rodzina królewska odpłynę­
ła na korwecie f r a n c u s k i e j  „ha 3Iouette.“ 
Załoga pozostanie w n i e w o l i  wojennej a ż  
do poddania s ię  c y t a d e l i  Mesyńskiej. Fran­
ciszek  II. uda się, jak  mówią do Tryestu.

Lwów dnia 15, Lutego.

Poczyniliśmy w  nr. 3 6  „ G Io su “ u w a g i  n a ­
sze  nad O g ło s z e n ie m  tu t e j s z e g o  m a g is tr a tu  z d. 
6  lu te g o  b. r. w z g l ę d e m  sp o rz ą d z e n ia  sp isu  w y ­
b o r c ó w  i o b ie r a ln y c h  c z ł o n k ó w  g m in .  U w a g i  
n a s z e  r ó w n i e  jak u s tęp  1. O g ło s z e n ia ,  n ad  k tó -  
r y m  b y ły  c z y n io n e ,  o d n o s z ą  się g ł ó w n i e  d o  pra­
w a  wybierania r e p r e ze n ta c y i  g m in n e j .  W  sp is ie  
r z e c z o n y m  maja b y ć  w s z y s c y  z a m ie sz c z e n i ,  k t ó ­
rzy jnają p r a w o  w y b ie r a n ia  i o b ie r a ln o ś c i  d o  r e ­
p r e z e n ta c y i  g m in n e j .  W  o k r e ś l e n iu  t e g o  pra w a  
d o s t r z e g l i ś m y  n ie k tó r e  braki i n i e d o k ła d n o ś c i  i w y ­
t k n ę l i śm y  je .

P o n i e w a ż  j e d n a k  sp is y  te w y b o r c ó w  do  r e ­
pr e ze n ta c y i  g m in n e j  m ają  s t a n o w i ć  p o d s t a w ę  sp i ­
su  w y b o r c ó w  i o b ie r a ln y c h  d o  se jm u ,  w i ę c  m u ­
s im y  i p o d  w z g l ę d e m  t e g o  pra w a  p o c z y n ić  n i e ­
k tó re  u w a g i .

W e d ł u g  III u s tę p u  r z e c z o n e g o  O g ło s z e n ia  
mają  „ d w i e  t r z e c i e  w y k a z a n y c h  w  sp is ie  
w y b o r c ó w  d o  r e p r e ze n ta c y i  g m in n e j  n a le ż ą c y c h  
d o  k a te g o r y i  1, 1 ,  a. b y ć  w y b o r c a m i  do  se jm u" .  
Z t e g o  w y n ik a ,  że  z o b y w a te l i  m ia sta  p ła c ą c y c h  
podatk i,  j e d n a  tr ze c ia  c z ę ś ć  ty ch ,  c o  najm n ie jsz e  
p odatk i  p łaca, n ie b ę d z ic  m ia ło  praw a  w y b ie r a n ia  
ani o b ie r a ln o ś c i .  L e c z  jakaż  jest  ta n a jm n ie jsza  
i l o ś ć  o p ł a c a n e g o  p o d a tk u ,  która m a  t o r o w a ć  o b y ­
w a t e l o w i  m ia sta  L w o w a  p rzy stęp  do  u p r z y w i l e ­
j o w a n e g o  z a s tę p u  w y b o r c ó w ?  Czyli, w y r a ża ją c  
s ię  t e c h n ic z n ie ,  jaki je s t  c e n z u s  w y b o r c z y ?  
N ie w ie d z ie ć .  Ktoż o z n a c z y  ten c e n z u s ?  P r z y ­
p a d ek .

Dla w y j a ś n ie n ia  k w e s ty  i w e ź m y  przykład.  
P r z y p u s c m v ,  że  m ia sto  L w ó w  l iczy  6 0 0 0  o b y ­
w a te l i  p ła c ą c y c h  j a k ik o lw ie k  p o d a te k  ( w e d le  w e r -  
syi  po d a n e j  przez nas  w  nr. 3 6  „G łosu);  w i ę c  
z ty c h  m o ż e  ty lko  4 0 0 0  ( % )  b y ć  w y b o r c a m i  na 
s e j m .  P r z y p u ś ć m y  dalej, że  kom rsya  sp o rz ą ­
dzająca  l is tę  w y b o r c ó w  podług przep isu  „ z a c z ą w ­
szy  o d  n a jw y że j  o p o d a l k o w e g o 11 n a l ic z y w s z y  już  
3 5 0 0  w y b o r c ó w  p ła c ą c y c h  r o zm a ite  co ra z  m n ie j ­
sz e  po d a tk i ,  p r z y c h o d z i  d o  k a te g o r y i  ty ch ,  c o  
pła cą  n. p. 2 0  złt. rocznego p o d a tk u .  T a k ich  
m u  z p o m ię d z y  o w y c h  k o n t r y b u e n t ó w ,  a z a ­
te m  w d a n y m  razie w s z y s t k i c h  1 6 0 0 .  S p r a w ie  
jest,  d a jm y  na to, 1 6 0 0 .  Na l is tę  w y b o r c ó w

CZEŚĆ literacka .

n i e w o l n o  już w ię c e j  w p is a ć  jak  ty lko  5 0 0 .  K tó-  
rych żo  p ię c iu s e t  w y b r a ć  z  p o m ię d z y  o w y c h  1 6 0 0  
płacących r ó w n y  p o d a t e k ?  My n iew iern y .  A z d a ­
je  na m  s ię  że  k o m is y a  sp orzą dza ją ca  sp isy  w y ­
b o r c ó w  n ie b ę d z ic  ta k ż e  w ied z ia ła .  N ik t  n i e m a  
pra w a  d o w o ln i e  p o z b a w ia ć  1 1 0 0  o b y w a t e l i  pra­
w a  w y b  erania  i o b ie ra ln o ś c i .

C oż  w i ę c  c z y n ić  w  tym  w y p a d k u ?
R o z u m i e  s ię ,  że  n a le ż y  na p r z y sz ło ś ć  ż ą d a ć  

w y j a ś n ie n ia '  u s ta w y .  N a  razie  są d z im y  zaś: że  
n a le ż y  fa k ty czn ie  w s z y s t k ic h  przyjąć na l is tę  w y ­
borców', k tórzy  płacą, p o d a te k  r ó w n y  na jn iż sz e -  
d l iw sz ą  b y ło b y  przyjąć  za c e n z u s  tę  s a m ą  g r a ­
n ic ę  po d a tk u ,  ja k a  u p ra w n ia  do  w y b o r u  r e p r e ­
z e n ta c y i ,  a tą g r a n icą  jest,, j a k e ś m y  w  p o p r z e ­
dn im  a r ty k u le  w y k a z a l i ,  na jm n ie jsza  i lo ść ,  jaką  
któ r y  z k o n t r y b u e n t ó w  o p ła ca ;  i o tak ie  r o z ­
s z e r z e n ie  p ra w a  w y b ie r a n ia  p o d ł u g  d a n e g o  już  
pr z ep isu  dla r ep re ze n ta c y i  g m in  p o w in n y  się ,  nn-  
s z e m  z d a n ie m , po s ta ra ć  w ła d z e .

P rzez  to b y ła b y  j e s z c z e  d r u g a  n i e s p r a w i e ­
d l i w o ś ć  u su n ię ta ,  którą w s p o m n i o n y  przep is  za­
w ie ra ,  a tą jest: że  n a jn iż szy  p o d a tek  u p r a w n ia ­
ją c y  do  w y b o r ó w  na  s e jm  m o ż e  w y p a ś ć  przy­
p a d k ie m  w  każdej g m i n i e  inacze j .  W e  L w o w i e  
p r z y p u ś ć m y  b ę d z ie  tą  m iarą  i lo ś ć  2 0  z ł t ,  w  B r o ­
d a c h  a lbo  w  T a r n o p o lu  m o ż e  b y ć  3 0  z ł t ,  a
w Stanisławowie lub w Czerniowcach 10  złt. 
Na to nam odpowiedzą, że wszędzie dwie trze­
cie obywateli płacących podatki będzie należyć 
do wyborców sejmowych. Ale niewidzimy w tem  

sprawiedliwości, aby n. p. w T a rn op o lu  niemiał 

b y ć  w y b o r c ą  ten  co płaci mniej niż 5 0  złt. po­
datku, podczas gdy n. p. w Czerniowcach, bę­
dzie nim każdy, co płaci 1 0  złt. Jeslto nierów­
ność praw tein dotkliwsza, że zależy zupełnie 

od przypadku.
P o w t a r z a m y  w ię c ,  że  a lbo  w s z y s t k ie  g m in y  

p o w in n y  s ię  u d a ć  d o  rządu o  z m ia n ę  t e g o  p r z e ­
pisu, a lbo  n ie c z e k a ją c  ich  żądania  w i n i e n b y  rząd  
s a m  z s ie b ie  z a p o b ie d z  p o k r z y w d z e n iu  z n a c zn e j  
c zę śc i  o b y w a t e l i  i r o zs z e r z y ć  p r a w o  w y b o r o w e  
r ep re ze n ta c y i  g m in n e j  na w y b o r y  s e j m o w e  t. j. 
aby c e n z u s e m  b y ł  n a jn iż szy  p o d a te k  jaki o b y w a ­
te le  g m in y  op ła ca ją .

In n e  u w a g i  p o c z y n i o n e  przez nos  w z g l ę ­
d e m  u p r a w n ie n ia  do  w y b o r u  r e p r e z e n ta c y i  g m i n ­
ny ch  s t o s u j ą  s ie  z u p e łn ie  i d o  w y b o r ó w  s e j m o ­
w y c h .  N ie p o t r z e b u je m y  ich  z a te m  p o w ta rz a ć .

Koresjxmdencya „Głosu.“
Z nad górnego Sanu dnia 12. lutego. 

Umieszczony w „Głosie11 rozbiór pierwszego 
numeru dziennika „Słowo11 okazuje, że pewna cząst-

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „G ło  s u“ z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują aif.

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu11 w rynku 
w domie narożnym pod 1. 179. na drugiera piętrze.

ka intellgencyi ruskiej stara się rozpowszechnić po­
między współpleniiennikami swymi mniemanie, jakoby 
Polacy zawsze się sprzeciwiali rozwojowi narodowości 
i języka ruskiego. Budząc takiemi środkami niechęć 
a nawet nienawiść przeciwko nam , starają się drogą 
ujem ną, bo wywoływaniem antagonizmu, wzmacniać 
ideę narodowości ruskiej. Nie wchodząc w to, że 
tym sposobem Rusini nie daleko zajść zdołają , bo 
jest rzeczą powszechnie wiadomą, że negacyą nic 
stworzyć ani nawet wzmocnić się nie da: chciałbym 
tylko nadmienić, o ile podobne zarzuty przeciw Po­
lakom są niesłusznemi. Przedewszystkiem bowiem 
każ.dy, kto zna historyę, nie może o tem nie wiedzieć, 
że Rzeczpospolita nigdy nie odmawiała Rusinom uży­
wania mowy i pisma ruskiego, tak w szkołach, jak 
też i we wszystkich urzędowych stosunkach, ilekroć 
tego zażądali. Dowodem tego najpierwszym i nieza­
przeczonym jest przywilej przyłączenia do korony 
xięstwa kijowskiego i ziemi wołyńskiej r. 15(39, gdy 
pierwej te ziemie do Litwy należały. W każdym z 
tych przywilejów znajduje się ustęp następujący : — 
„To też za prośbą wszech kijowskiej (albo wołyń­
sk ie j)  ziemie przerzeczonych stanów, zostawujemy: 
„iż we wszelakich sprawach ich sądowych, jako po- 
„zwy, wpisowania do xiąg. akta i wszelakie potrze­
b y  ich, tak u sądów naszych grodzkich i ziemskich 
„jako i z kancelaryi naszej koronnej, dekreta nasze 
„i we wszystkich potrzebach naszych królewskich i 
„ziemskich koronnych, do nich listy , nie jakim in- 
„nym, jedno r u s k i m  p i s m e m  pisane i odprawo- 
„wane być mają czasy wiecznemi.11 Te dwa przywi­
leje jasno okazują, iż używanie ruskiego języka i 
pisma w każdej prowincyi tego żądającej utrzyma- 
nem zostało. S ta tu t litewski zaś, po r u s k u ,  uło­
żony, jest dowodem, że i w Litwie ta  sama prakty­
ka miejsce miała. Wszakże najniesłuszniej dotyczą 
podobne zarzuty Kusi Czerwonej. Ziemia ta, przy­
łączona do Polski w r. 1340 w skutek sukcesyi a 
nie w skutek podboju, (gdyż zajęcie tejże przez Ka­
zimierza Wielkiego na czele wojska, raczej dla oka­
załości królewskiej i wymaganego przez ówczesne po­
jęcia uwidomienia takiego aktu , niż z rzeczywistej 
potrzeby się odprawiło), przypuszczona odrazu do 
wszelkich praw, prerogatyw i wolności Polakom przy- 
służających, nie wymagała ani wtedy, ani też później, 
zachowmnia w administracyi języka ruskiego. Podob­
nież zachowało się także xięztwo bełzkie, cokolwiek 
później, bo dopiero w roku 1462 do korony wcielo­
ne. Że Roś Czeiwona nie zastrzegła sobie podówczas 
charakteru osobnej narodowości, pochodzi z tą d : że 
I. przechodząc z pod panowania samowolnego i czę­
sto okrutnego xiążąt ruskich, pod panowanie wolno­
ścią i mądremi prawami obdarzonej P olsk i, inteli- 
geneya ówczesna ruska t. j. szlachta i duchowień­
stwo wyższe, sercem przylgnęli do Polski i korzy­
stając z jej ośw iaty , swobód i praw , zlanie się 
z nią w jeden naród za swoje uważali zbawienie; — 
a powtóre, że wymaganie takie byłoby było już wte­
dy nie zupełnie słuszne, bo już wtedy w tej ziemi 
pierwiastek polski pod bardzo \uelu względami prze­
ważał, a nawet cała ta  ziemia niejednokrotnie za pol­
ską była uważaną. Główne jej grody, jak  Sanok, 
Przemyśl, Czerwieńsk i inne, nawet podług ruskiego

kronikarza Nestora, były ziemiami polskiemi: jeszcze 
za czasów Bolesława Chrobrego, podług tegoż kroni­
karza, przez Rusinów podbite, odebrane przez Pola­
ków, znowu przez Rusinów zajęte, półtrzecia wieku 
pod ich panowaniem zostawały, aż znowu z niezatar­
tą  narodowością do korony wróciły. Miasta zna­
czniejsze po większej części juź wtedy zamieszkane 
były przez Polaków, Ormian, Niemców' i żydów, a 
najmniej przez Rusinów', którzy więcej pociągu do ży­
cia rolniczego niżeli handlu i rzemiosł w sobie czu­
jąc, unikając miast, wsi się trzymali. Taki stosu­
nek istniał już wtedy a że i dzisiaj istn ieje , dowo­
dzą tego statystycznego daty, podług których miasto 
Lwów na 70000 ludności tylko 7000 liczy mieszkań­
ców obrządku greckiego — a i między temi jeszcze 
ledwie połowa Rusinów’ się znajdzie, bo reszta są P o­
lakami obrzędku greckiego. Wielu zaś między nimi 
jest wyznawców tych zasad, jakie promulguje „Słowo", 
czyli tak zwanych Rutenów, ja  tego liczebnie nie 
wiem; lecz jestem pewny, że bardzo mało... Oko­
lice górskie, w czasie zajęcia Rusi czerwonej przez 
Kaziemierza Wielkiego, wcale zamieszkanemi nie by­
ły; zaczęły się one dopiero zaludniać przy końcu XIV 
* w N \ wieku — a nie są one wcale osadami ru- 
skiemi, tylko po największej części wołoskiemi, osadza- 
nemi na prawie wołoskiem, jak tego dowiódł w swo­
ich poszukiwaniach hr. Alexander Stadnicki. Lwów, 
wystawiony ciągle na napady n :eprzyjacioł, otoczył 
się osadami, w których rozsiała się ludność czysto- 
polska, aby temu nie bardzo walecznemu grodowi być 
w razie potrzeby pomocną. Jakoż ile razy Lwów 
się od nieprzyjaciół obronił, zawsze jego swoboda zo­
stała okupiona po największej części krwią polską: 
i gdyby nie ta krew polska, która strumieniami się 
wylewała za wolność ruską, Bóg wie przez jak  dłu­
gie przeciągi lat byłby był Lwów razem z całą R u­
sią Czerwoną jęczał w niewoli tureckiej, tatarskiej 
albo kozackiej. Ta ludność polska otacza do dziś 
dnia Lwów na około, a nawet rozlała się na wschód 
po całej Rusi.

Wiadomo bowiem, iż obwody podolskie były 
przez jakiś czas pod panowaniem Tureckiem i wte­
dy zostały wyludnione — a dopiero po pokoju karło­
wi ckim, w czasie tak zwanym p o st hosticum , osadami 
Mazurów, Polaków i Rusinów zaludnionemi zostały. 
Jakoż i dzisiaj jeszcze nie masz w całej Rusi p ra­
wie ani jednej wsi takiej, w którejby choć jakaś a 
często bardzo znaczna część wieśniaków nie była pol­
skiego pochodzenia i łacińskiego obrządku. Gdyby 
Polacy byli żywili niechęć przeciw ludowi ruskiemu, 
najłatwiejby im było przyszło całe Podole osadzić 
wyłącznie Polakam i; ale dalekiem od nich było to 
nie szlachetne uczucie i chętnie dozwalali używania 
tej mlekiem i miodem płynącej ziemi Rusinom.

Wszakże nietylko wszyscy mieszkańcy byłych woje­
wództw ruskiego i bełzkiego za Polaków zawsze się 
uważali, ale co więcej, Małorusini nigdy się do tych 
prowincyj nie swoili, uważając takowe z Wołyniem 
i Podolem za ziemie polskie. Nigdy także w tych 
ziemiach bunty chłopów jak  na Ukrainie miejsca nie 
miały— i nigdy one od Polski oderwać się nie pra­
gnęły. Na poparcie tego twierdzenia przytaczam przez 
hetmana Wyhowskiego i Małorusinów zawartą urno-

SPOMINKI PODKARPACKIE
przez

AUGUSTA BIELOWSKIEGO.

IV.

W ILECKIE.

ze wie& p0(j samym Przemyślem do tam e­
cznego grecko unickiego ^  naM ąca, ma cer-
kiew dawną Zwiastowania N ,p  W  wieku XV III 
był j cJ Pal0c em xiądz j an Marszałkiewicz. Na je ­
dnej z X1£U> rer lewnych, mianowicie Służebniku czyli 
mszale drukowanym w Uniowie roku 1747 a należą­
cym niegdyś do tegoż M amałkiewicza, zapisano po 
brzegach i kartach la ych mnóstwo zdarzeń społcze- 
snych. Zapisywacz, widocznie kapłan obrządku sło­
wiańskiego, obok spraw czysto duchownych zajmował 
się i sprawami świeckiemi; te więc z j eg0 zapisków 
które mogą mieć interes nieco powszechniejszy tu 
d ę.

Roku pańskiego 1767 umarł xiądz Atanazy Sze­
ptycki metropolita wszystkiej Rusi, biskup lwowski, 
halicki i Kamieńca podolskiego. Tegoż roku umarł 
xiądz Hieronim Ustrzycki, biskup przemyski, Samborski 
i sanocki. Pochowany w monastyrze Ławrowskim.

Roku 1779 dnia 28. maja umarł xiądz A ta ­
nazy Szeptycki, biskup przemyski, Samborski i sano­
cki. Pochowany w Samborze w swojej katedrze.

Roku 1735 miesiąca lipca dnia 18. deszcz lał 
przez dwa tygodnie, San i WTiar wylał i potop wiel­
ki był ta k , że z Wilcza do Wysocka można było 
czółnem przypłynąć. Tegoż roku urodził się Jan Mar- 
szałkiewicz paroch i komendaryusz tutejszy wilecki.

Roku l i n  Jerzy AVinnicki biskup przemyski, 
samborski i sanocki, w yjeżdżał z cerkwi Zwiastowa­
nia N. Panny, wybierając się na metiopolię dnia 22, 
miesiąca czerwca.

Roku 1 7 1 3  umarł i pochowano go w monasty­
rze Ławrowskim.

Roku 1773 Jezuitów zniesiono; zaś loku 177b 
jubileusz odprawiał się przez pól roku w czterech 
cerkw iach: u ś. Jana Chrzciciela, u ś. Trójcy, u ś. 
Mikołaja i w cerkwi Zwiastowania N. Panny.

Roku 1774 miesiąca lipca dnia 6. z soboty na 
niedzielę San i AViar wylał, i była wielka powódź: 
chaty, bydło, drzewa i zboże niosła woda. W koście­

le panieńskim za Sanem woda stała na łokieć wyso­
ko, szkody nie mało narobiła, zalawszy wiele chałup 
w Błoni, Wilczu i w Przekopanej.

Roku 1784 miesiąca czerwca dnia 18. prze­
niesiona została katedra z kościoła ś. Jana Chrzci 
cielą ze starego miasta do kościoła karmelitańskiego.

Roku 1785 wyznaczono cmentarz spólny przy 
cerkwi Zwiastowania N. Panny dla Polaków i Rusi, 
zaś 1786 dnia 30. kwietnia rozebrana została cer­
kiew soborna N. Panny za Sanem , która stała 
la t 274.

Roku 1762 dnia 19. kwietnia w piątek o go­
dzinie 1 po południu um arł, xiądz Onufry Szumlań- 
ski, biskup przemyski, samborski i sanocki. Pocho­
wany w katedrze przemyskiej.

Roku 1764 dnia 23. sierpnia cerkiew Zwiasto­
wania N. Panny zgorzała.

Tegoż roku dnia 14. listopada, Stanisław Au­
gust Poniatowski koronowany był na króla polskiego, 
a przez ciąg panowania jego nie było dobra w Pol­
sce, bo Moskale, kozaki i konfederaci przez długi 
czas broili w Polsce, aż do roku 1772, w którym to 
roku Polska na cztery części rozerwaną została.

Roku 1767 na U k rain ie  zbuntowane w wielkiej 
liczbie hultajstwo pod dowództwem niejakiego Gonty 
po miastach i wsiach wycięło, wykłuło, wyrżnęło do

30 jak  mówią tysięcy ludzi obojej p łci, mianowicie 
mnóstwo xięży tak ruskich jako i polskich, szlachty, 
żydów, nawet i dzieci drobnych.

Roku 1770 znowu była zaraza morowa, poczę­
ła się od Wołoszczyzny a rozszerzyła się po całej 
Rusi, aż do Sambora, Chirowa i do miasteczka U- 
strzyk, i trwała do miesiąca stycznia roku następne­
go 1771.

V.
PILZNIEŃSŁLE.

Pilzno na ujściu Dulczy do Wisłoki w miejscu 
dość obronnem położone jest jednem z tych miast w 
którem dawne i ważne przechowywały się pomniki 
naukowe. Założone w roku 1354 na mocy przywile­
ju  Kazimierza wielkiego przez niejakiego Dobiesława 
otrzymało od tegoż króla wraz z prawem magdebur- 
skiem rozmaite swobody, a założycielowi i jego po­
tomkom dostało się wójtowstwo w tem mieście pra­
wem dziedzicznem. Byli to ludzie rządni i światli, 
którzy nauki i ludzi uczonych wysoce poważali. W bi­
bliotece niegdyś Załuskich, dziś petersburskiej znaj­
dował się rękopism znacznej wielkości, obejmujący 
najważniejsze pomniki prawodawstwa polskiego i dzie 
jów, pisane roku 1449 w Pilznie przez Macieja ze 
Słupczy, a Tomaszowi i Dobiesławowi, wojtowi pil-
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wę hadziacką, w skutek której Rzeczpospolita uzna­
je  R uś jako  trzecią  prowincyę obok Korony i Litwy, 
a z niemi razem  jedną Rzeczypospolitą stanow iącą, 
z osobnym hetm anem  i m in is tram i, składającą się z 
województw Kijowskiego (wówczas daleko za Dniepr 
sięgającego) i Braclawskiego. Że zaś naród rycerski 
podług ówczesnych wyobrażeń bez szlachty istnieć nie 
m ógł, nadała R zeczpospolita, na podanie hetm ana 
ruskiego, szlachectwo stu familiom walecznych żoł­
nierzy 7. każdego rejestrowego pułku Kozaków, k tó ­
rych było dziesięć. Te nobilitacye z nadaniam i po 
części ziem albo uroczysk, znajdują się w tamtocze- 
suych konstytucyach sejmowych. Nadmienię nareszcie, 
że nawet Bohdan C hm ielnicki, aczkolwiek szlachcic 
polski, jednak najwybitniejszy przedstawiciel narodo­
wości ruskiej, zwykł był m awiać: „Z najeszL asze, po 
Słucz nasze1*; — i tein wyrażeniem niejako granice 
Rusi oznaczał.

Jeżeli tedy rzeczą je s t pewną, że R uś Czerwo­
na by ła po wszystkie czasy z woli samychże R usi­
nów uważana za ziemię po lską , to jeszcze pewniej­
sza to, że nigdy Polacy rozwojowi języka i narodo­
wości ruskiej nie przeszkadzali; owszem przeciwnie, 
ja k  język ruski bywał w niektórych czasach nawet 
językiem  dworu, ja k  każdy król umiał mówić po ru ­
sk u , jak  na każde żądanie wydawano z grodów i 
ziemstw dokumenty w języku rusk im , (o czem się 
przekonać można z aktów bernardyńskich) jak  wre­
szcie każdy szlachcic mieszkający na Rusi tym  języ­
kiem chętnie się posług iw ał; tak  i cały naród polski 
dopuszczając Rusinów zawsze do zupełnej wspólności 
praw  i wolności ze so b ą , nie stawi! nigdy i nigdzie 
przeszkody tem u wszystkiemu, coby Rusini dla roz- 
krzewiania swoich nauk, oświaty, języka i t.d. przed­
siębrali albo uskutecznili. Jeżeli przez ty le wieków 
zrobili tak mało, nie powiem, kto tem u winien, ale 
z pewnością ani Polacy, ani rząd  polski.

Cożkolw iekbądź, kiedy te raz  sprzyjające oko­
liczności ta k ie , ja k  protekcya W . R ząd u , usamo- 
wolnienie i uwłaszczenie wiejskiego ludu , rozkrze- 
w iająca się w skutek sta rań  wyższego duchowieństwa 
i obywatelstwa oświata pomiędzy tem i warstwam i, a 
nareszcie i swobodniejsze instytucye w ogóle, podają 
Rusinom sposobność pielęgnowania i kształcenia sw*e- 
g° języka a oraz rozw ijania i podnoszenia swej ro­
dowości: my z naszej strony idąc w tem  drogą przez 
naszych przodków u ta rtą , życzymy im całem sercem  
szczęścia do tego przedsięwzięcia i pewmie ani w n a j­
mniejszych rzeczach przeszkadzać im nie będziemy. 
Pragniem y tylko, ażeby przewódzcy (ego ruchu nie 
zarzucali prześladowań i niesprawiedliwość ojcom na­
szym, które nigdy miejsce nie miały —- i k tóre dzi­
siaj, jak o  środki ujem ne, nietylko nie pom agają sp ra­
wie ruśzczyzny i nigdy je j nie pom ogą, ale jeszcze 
przeciwnie niemało szkodzą tak  je j, jak  i całej pro- 
wincyi, bo tylko rozsiewają zarzew ia sporów, waśni 
i nienawiści, na pociechę tym , którzy w słabości na­
szej z rozdwojenia wynikającej znajdują siłę dla 
siebie. —

Niesprawiedliwość zarzutów o prześladowania 
religijne unitów w Polsce , wykażę w liście na­
stępnym. —

Przegląd polityczny.
Groźne w ia d o m o śc i  n ad chod zą  dzisiaj z W ie ­

dnia. Dobrze  p o in fo r m o w a n y  nasz k ore sp o n d e n t  
donosi ,  źe tocząca  s ię  w ło n ie  m in isterstw a  i na 
d w o rze  w a lk a  zaczyna s ię  ch y lić  na s tr on ę  z w o ­
le n n ik ó w  absolu tyzm u. S tatu ty  organ izacy jn e  z n o ­
w u  s ię  o d w lo k ły ,  s ta n o w isk o  S c h m e r l in g a  staje  
s ię  praw ie n iep o d o b n e m .

C z ę ś c io w e  p otw ierd zen ie  tych  d on ie s ień  znaj­
d u jem y  w  m inisteryalnej „D on au  Z eitung."  P ó ł -  
u rzę d o w y  organ p rzy g o to w u je  op in ię  publiczną

znieńskiemu poświęcone. W iele też innych xiąg w Pil- 
znie pierwotnie p isanych , zdarzało mi się widzieć w 
różnych bibliotekach. N a dwóch z nich dostrzegłem 
spominki miejscowe po luźnych kartach  i okładzinach 
w różnych czasach i pismem nie jednakiem  powcią- 
gane. S ą  one w języku łacińskim, i oto ile możności 
wierne ich tłumaczenie.

R oku 1486 Stefan wojewoda wołoski składał 
hołd Kazimierzowi najjaśniejszem u królowi polskiemu, 
panu naszemu w mieście Kołomyi, poddając mu wie- 
cznemi czasy ziemię swoją i posłuszeństwo przyrze­
kając, co też przysięgą zatw ierdził. N a znak hołdo- 
wnictwa W ołoszczyzny królestw u polskiemu łamano 
chorągw ie, broń i kopie, które też na tę  pam iątkę
zabrane są do skarbca królewskiego i w nim prze­
chowywane.

Roku 1474 w wilię Oczyszczenia N. Panny
Pilzno spalone zostało przez W ęgrów, zwanych R a ­
ki *).

Roku 1488 po śmierci Rzeszowskiego biskupa 
krakowskiego, obrany został i potwierdzony na biskup-

*) Do tegoż zdarzenia odnosi sio następujący dawny 
zapisek w jednym z rękopismów biblioteki kórnickiej Tytusa 
hr. Działyńskiego. Koku 1473 piątego dnia po oktawie Trzech 
Królów Węgrzy zdobyli Żmigród, w sobotę złupili Jasło, w 
dwa dni później zdobyli Krosno, a następnie Pilzno. Brzostek 
Kołaczyce, i mnóstwo innych szkód wyrządzili.

na sm u tno  r o z c z a r o w a n ia , k tóre w k r ó tc e  n as tą ­
pić mają. M ów iąc  „o s tosunkac li  W ę g ie r  do n ie -  
m ie c k o -s ło w ia ń s k ic h  krajów" zaleca politykę  p o ­
jednaw czą , to jest, aby p r o w in c y o m  co ś  dać, bez  
osłabienia  jednak  ca łośc i  p ań stw a . W ę g r o m  n ie ­
chaj s ię  n ie  marzy o unii personalnej ,  n a to m ias t  
radzi „D onau  Zeitung"  unią realną, której jednak  
bliżej n ieokreś la . Prawa z r. 1 8 4 8  niezgadzają  
się  z tradycyam i W ęg ier ,  gdzie  m ieszczanin  m a ­
ło co  u m ie  a d em ok ra cy i  w c a le  nie ma. P ara­
grafy konstytucy i  n ie  zbaw ią  lu d ó w  Austryi,  ale 
zbawi je  „siła nakazująca pow ażanie ."  Idea a u to ­
nom ii p row incyona lnycb  jeśli  od sam y ch  prow in-  
cyj w ych o d z i  ( S e lb st  -  K onst itu irung) jest  marą, 
jak tego  d o w ió d ł  r. 1 8 4 8 .  T ylko korona m oże  
organ izow ać . Na cze le  r u ch ó w  p o l i tycznych  m u si  
stać  idea m o n arch iczn a . S w o b o d y  jednak  a u to n o ­
mii n ie  m o g ą  b yć  ludom  d ane tak nagle. P o ­
trzebują o n e  c z a s u ,  aby w z róść  i d o jrzeć ,  a to 
zaw is ło  ty lko  od zaufania i je d n ośc i .  „Ale jeżli 
s w o b o d y ,"  —  k oń czy  D on a u  Z e i tu n g ,  —  „ k tó ­
rych dostąpią ludy Austryi, nie przyczynia s ię  do  
jej w zm o cn ien ia ,  ty lko użyte  będą do osłabienia  
jej c a ł o ś c i , w ted y  w e ź m ie  g ó rę  zasada , źe ex y -  
s tencya  państwa w yżej stoi nad p olityczne i na­
ro d o w e  p r a w a , a co  bardzo sm u tn e  sprowadzi  
następstwa."

R eas u m u jąc  po tern o św iad czen iu  m in is te -  
ryalnego  dziennika resztki naszych  nadziei , coż  
się  nam  zostan ie  ? Paragrafy k onstytucy i  n ie w y -  
starczą dla A u stry i ,  sa m orządy  w  p row in cy a ch  
nie m o ź e b n e , została  ty lko  „siła nakazująca p o ­
ważanie" i „idea m onarch iczna ."  Na osta tn ich  s ło ­
w a c h  „D onau  Zeitung" czu ć  już w yraźnie  proch  
i kule.

W ęg r y ,  k tóre w yprzedziły  w szystk ie  inne  
p row in c y ę  co  do idei sa m orządów , s tan ę ły  dzi­
siaj na tak iem  s tan o w isk u ,  z k tórego  tak ła tw o  
już s ię  c o fn ą ć  n ie  m ożna. Rząd p rzy g o to w u je  
s ię  w idoczn ie  do  walki. P o d cza s  gdy  zagraniczne  
dzienniki widzą już grób  A ustry i,  „Ost. d. Post"  
u tr z y m u je ,  że  Austrya bynajm niej je s z c z e  nie  
kona. W praw dzie , m ó w i ten dziennik, strasznie  
j e s t  źle z Austrya, f inanse  g o d n e  litości, orgnniza- 
cya państwa je szcze  w  ob łokach , dyp lom  p aź­
dz iern ikow y  p e łen  kontradykcyj i p o ło w ic z n y ch  
śro d k ó w , nie ma n igdzie  dobrej woli , ani o d ­
wagi, ani ta lentów , ani charakterów . M im o to 
Austrya n ie  u p a d n ie . . .  dla c z e g o ?  —  „bo jej 
dzieje ok a zu ją ,  że z każdych  k ło p o tó w  w yszła  
z w y c i ę z k o !“ —  Ale do tej szczęś l iw ej  p red esty -  
nacyi dodaje  „Ost d. Post" n a w io so w o  radę, aby  
Austrya strzegła s ię  a b s o lu ty z m u , i szczerze  p o ­
k och a ła  s w o b o d y  lu d ó w  sw o ic h ,  a zapow ied z ian o  
p olep szen ie  nastąpi n ieza w od n ie .

W czo ra jsze  te legram y d o n io s ły  nam  , źe  
F iu m e  w  stan ie  oblężenia , a Gaeta poddała  się.
0  tem , co  zaszło  w  F iu m e , p od a jem y  w s t o s o ­
w nej rubryce  szerszą w ia d o m o ść .

O czek iw an a  w  Paryżu broszura b ędz ie  miała  
tytuł „N ap o leon  111. i Rzym ". A utor  broszury  
radzi zos ta w ić  papieżow i w  zasadzie  ty tu ł  u dz ie l­
n e g o  w ład zcy  z listą c y w i l n ą , a w ikaryat pań­
stwa R z y m sk ie g o  o b e jm ie  W ik to r  E m a n u e l .  Rzym  
będzie  sto l icą  W ło c h ,  w  nim zbierze s ię  parla­
m e n t  w łosk i .

stwo krakowskie Fryderyk syn najmłodszy króla j e ­
gomości.

Roku 1492 w oktawę W niebowstąpienia P ań ­
skiego około godziny p ią tej po wschodzie słońca 
um arł Kazim ierz najjaśniejszy król polski w G ro­
dnie na Litw ie. Pochowany w Krakowie. Kochał się 
on w myśliwstwie tak  bardzo, że dla niego najw ię­
ksze trudy  i niewczasy chętnie ponosił. Tej nam ię­
tności oddając się, sprawy rzeczypospolitej najczęściej 
zaniedbywał.

Roku 1493 S aturnus z xiężycem sprzym ierzy­
wszy się, acz m iał przeciw sobie Jo w isz a , odzierzał 
jednak panow anie; z tąd  też latem  rozpuścił takie 
wilgotności, że W isłok gwałtownie wezbrał i poczynił 
okrutne szkody w zbożach i paszach , o jak ich  od 
dawnych la t nie słyszano.

R oku 1497 w pięć dni przed uroczystością 
W szystkich Świętych jego król. mość A lbert, król 
polski, z wielkiem wojskiem podstępnie przez S tefa­
na wojewodę wołoskiego w lasach bukowińskich ob- 
skoczony został i pobity. Tam  bardzo wiele szlachty
1 panów zacnych częścią poległo, częścią zaś do nie­
woli się dostało.

Roku 1489 M aciej król węgierski, syn J a n u ­
sza tamecznego wojewody, um arł w W iedniu, stolicy 
A ustry i. Byłto szczególny ulubieniec M a rs a : w cią-

B ezpieczny  zw y c ię z tw a  s w e g o  Cavour p r o ­
ponuje  R atazzem u prezydenturę  Izby. Chce  on  
tym  sp o b em  p og o d z ić  w szystk ie  odc ien ia  opinii  
krajowej.

O Garybaldim zn o w u  g łośn ie j  dzisiaj. Mówią, 
źe  n iety lko  p lan ów  s w o ic h  s ię  nie w yrzek ł ,  ale 
usiln ie  pracuje nad bliską wyprawą.

Korespondencye „ Głosu."
Wiedeń, dnia 13. lutego.

1; Reorganizazya A ustry i, je s t to  prawdziwe 
dzieło Penelopy. Co sie z ro b iło , lub za zrobione 
uważano wczoraj, to się sta je  wątpliwem, lub obraca 
w niwecz dzisiaj. J a k  błędna ręka poczciwej żony 
U lisesa , strzegła w swem zatrudnieniu czystość jej 
małżeńskiej w ia ry , od natrętnych zalotników , tak  
połączona od wieków z pobitym już w całej prawie 
E urop ie , absolutyzm em , myśl rządząca w A ustryi, 
broni się dzisiaj tymże samym sposobem prze­
ciw pokusom i ponętom rozm aitych liberalnych próśb, 
nadskakiw ać i usiłowań. Koniec końców, mówiąc bez 
porównań i po prostu, prawa fundamentalne, których 
ogłoszenie już zapow iadano, jakem  wczoraj doniósł, 
na końcu tego m iesiąca ugrzęzły znowu, w nieprze­
widzianych, a bardzo poważnych trudnościach. T rzy 
m iesiące spełzło na przerab ian iu , na popisie zasad 
rzuconych w dyplomie, i gdy już do tego przyszło, 
że i dyplom prawie zniknął, i miejsce do zapełnienia 
zostało niby przygotowane, a  naw et i m ateryały do 
tej pracy przysposobione, wszystko się zatrzym uje, 
lub cofa i rozpada na nowo i próżnia grozi pozostać 
próżnią. W yborny wasz lis t z  ulicy przewidział to  z 
daleka lepiej niż my tu  z bliska, ale zdaje się że p a ­
trzy ł przez oswojony z takiem i fenomonami teleskop, 
i że m iał oko z tego rodzaju astronomicznemi po- 
strzeżeniam i dobrze oswojone. W prawdzie nie ina­
czej i ja  zapatryw ałem  się na zmiany ostatnie w 
m in isteryum ; lecz sądziłem, przyznam  się, że w ytrw a­
łość i energia, poświęcającego coraz więcej swe po­
pularne znaczenie M inistra stanu przemogą, i że w 
chwili ostatniego niebezpieczeństwa odniosą pożądany, 
choć spóźniony tryumf. Przekonanie to dzieliło tu  
bardzo wielu przyjaciół powierników tego M inistra, 
i podania, które wam przesłano, wczoraj z tego wy­
pływały źródła. W y z n a ję , że nie bez zadziwienia 
dowiaduję się teraz z tegoż samego źródła, że pan 
Schmerling, znowu m ado przełam ania wielkie przeszko­
dy i że już trac i prawie odwagę i nadzieję. Też 
sam e osoby potw ierdziły nie również wiadomość, k tó ­
ra  wczoraj była już  w ustach wszystkich, że kanc­
lerz węgierski baron Yay podał się do dymisyi i że 
na przedstaw ienia C e sa rz a , zgodził się pozostać na 
miejscu, aż do końca konferencyi, k tórą m a mieć te ­
raz z żupanam i w Peszcie. Powodem do dymisyi 
br. V ay  była kwestya zależności kanclerza węgier­
skiego odpowiedzialnego przed narodowym sejmem, 
od prezydenta R ady Ministrów, który nie je s t odpo­
wiedzialnym, tylko p rzed  Cesarzem. B yła więc kwe­
stya  konsty tucyjna, kwestya uzasadniona prawnie. 
Służyć to  może za nowy dowód, ja k  sumiennie W ęgrzy, 
swego legalnego stanow iska w obec k ra ju  i korony, 
bronią. K om itaty idą dalej ciągle tą  drogą. Nigdzie 
niema ani zw ątp ien ia , ani zboczenia, ani słabości. 
N iem a również przekroczeń, nadużyć i gwałtów. Ko­
m itaty  robią to, co uw ażają za prawne, a  tam  gdzie 
je s t w ątpliw ość, odwołują się do przyszłego sejmu, 
odpowiedź kongregacyi pesztyńskiej na reskrypt ce­
sarski, jeszcze nie p rzy sz ła : lecz wiadomo, że będzie 
śm iałą i o tw artą . Czy sejm się zbierze w Peszcie 
lub w Budzie jeszcze nie zdecydowano, gdyż ja k  do­
nosi Surgony, miasto P esz t podało nowe w tej m ie­
rze do C esarza przedstawienie. N a pierwsze, które 
zamykało się w przypomnienie tylko, że w r. 1848. 
sejm  obradował w sali, k tó ra  i teraz je s t w o ln ą ,

gu bowiem panowania swojego podbił Morawy i 
Szląsk i do królestwa swego przyłączył, A ustryę też 
i K aryntyę aż do Ita lii w boju zaciętym zwyciężył
i posiadł prawem oręża.

Roku 1487 za sławetnych rajców M ikołaja So- 
b ienia, Ja n a  G żeli, N ik ła  K uśnierza, M ikołaja W e- 
nata  i S tanisław a Gwiazdosza pobudowane zostały 
wodociągi w mieście P ilznie przez S tefana Sławaka.

Roku 1488 dnia 3 przed ś. Stanisławem wpu­
szczono wodę w studnię nową za sławetnego wójta i 
rajców, tych m ianowicie: M ikołaja O rganisty , Tom a­
sza T unela , M ikołaja W e n a ta , Jan a  Jodłowskiego, 
M ikołaja Sobienia, M ikołaja Krzychny.

Roku 1491 w początku i przy schyłku roku 
zeszłego była zim a tak  mroźna i zapadzista, że śnieg 
na trzy  łokcie wysoko przykrył pola i b ło n ia , po 
górach zaś i lasach był jeszcze większy. W  tych za ­
spach śniegowych znaleźli grób swój W ołosi, zapu­
ściwszy się bowiem tłum nie w gory i lasy wraz z 
końmi swemi i bydłem , znękani głodem łatwo byli 
przez pospólstwo zabijani. T ak  samo zginęło w tych 
zaspach mnóstwo Turków.

Tegoż roku Ja n  A lbert trzeci syn króla jego­
mości polskiego Kazim ierza stoczył bitwę o W ęgry.

Roku 1492 w dzień ś. Maurycego tenże Jan  
A lbert obrany został królem polskim.

rząd odpow iedział, że w listach już rozesłanych, na 
miejsce obrad s e jm u , wyznaczonem zostało miasto 
Buda. W kom itatach serbskich i chorwackich, orga- 
nizacya idzie jak  w W ęgrzech, podług praw  1848 r. 
Duch tych narodowości je s t W egrom ciągle przychyl­
ny. Tu i ow dzie, występuje tylko kwestya języków, 
lecz W ęgrzy nauczeni doświadczeniem, pokazują w 
tej mierze w ielką wyrozumiałość. M iasto Fium e po­
dało nawet adres do C esarza z prośbą, żeby wprost 
przyłączonem zostało do W ęgier, a nie do Chorwa- 
cyi, jak  było w 1848 r.

Wiedeń, dnia 13. lutego.

$  ^  ^  iedniu glównem zajęciem są wybory gm in­
ne. Jak ie  się w tę  m ieszają sprawy, widzieć można z 
polemiki między p. Zang, właścicielem P r e s s e ,  i in- 
nemi osobami. Myśl wyższa polityczna, zdaje się że 
zostaje wszędzie na stronie.

W szakże stronnictwo konstytucyjne niem ieckie 
zaczyna pojm ow ać, że bez oparcia się na słuszności 
i potrzebach innych prowincyj, do niczego nie przy j­
dzie. Dziwną także je s t rzeczą , że to  stronnictwo 
odpycha tak  nazwane s z a b l o n y  konstytucyjne za ­
graniczne, a żadnego samo program u nie stawi.

D la czego z drugiej strony, nie biorą na siebie 
tej iniciatywy prowincyę słowiańskie ? czy myśłą, że 
tem  łatw iej zdobędą swoją autonomię, gdy każda bę­
dzie sta ła  osobno i mówiła tylko za sobą ? czy im 
się zdaje, że ta k a  autonomia, gdyby się i otrzym ała, 
otrzym ałaby się długo, bez ogólnej solidarności i wyż­
szej konstytucyjnej gwarancyi ?

L isty  z Medyolanu donoszą , że Piem ont robi 
ciągle przygotowania do wojny, i że zdaje się być 
pewnym Francyi. Bardzo być może, jeśli A u stry a  
pozostanie przy absolutyzm ie i przy swej polityće na 
zewnątrz czysto legitymistowskiej.

Paryż 9. lutego 1861.

(xxx )  Trzy parlam enty  na r a z ; do których 
wkrótce przybędzie i czw arty, nie dają  pola dzienni­
kom do skarżenia się na niedostatek interesujących 
nowin i dokum entów, ba owszem zaczynają się już 
niektórzy z nich skarżyć na brak  miejsca i na po­
w iększające się koszta publikacyi i w ym agają od rzą ­
du, aby im przyszedł w pomoc znosząc wysoki poda­
tek  stęplowy. Czy się rząd na to  zmniejszenie swych 
dochodów zgodzi lub nie, to  pew na, że pism a publi­
czne naw et w powiększonym formacie z trudnością 
zdołają zadosyć uczynić nowym obowiązkom, które 
wkłada na nie potrzeba ogłaszania dyskusyi Izb i 
dogodzenie  c iekaw ości publicznej zdaw an iem  spraw y

choć pokrótce z rozpraw parlam entarskich  za grani­
cą. I  tak  n. p. wczoraj i dziś zmuszone są  dzienniki 
drukować wyciągi z nader ciekawego urzędowego sp ra­
wozdania uddzielonego Izbom pod ty t. : „W ykład po­
łożenia cesarstwa*4 i obok tego drukować choć czę­
ściowo mowę lorda John Russel w angielskiej Izbie 
gmin powiedzianą i ogłaszać chociażby w krótkiein 
streszczeniu dyskusyą w Izbie deputowanych pruskich 
nad popraw ą do adresu wniesioną przez pana Yincke.

Każdy z tych trzech objawów je s t rzeczywiście 
ważnym wypadkiem. Zdanie sprawy z polityki ze­
wnętrznej F rancyi zawiera w sobie wiele dotąd nie­
dokładnie znanych faktów dyplom atycznych, które z 
największą jasnością udow adniają , że rząd francuzki 
wyczerpał był wszystkie możebne środki pojednania, 
aby niektórym władzcom włoskim posiadanie rządzo­
nych przez nie krajów  zabezpieczyć. Dobre chęci jego 
ciągle i wszędzie rozbijały  się o dziwny upór i z a ­
ślepienie rządów, k tóre dopiero po następionych k a­
tastrofach, to je s t  po nie wczasie, szeroko się ze skar­
gami i żalam i rozwrodzić zaczęły, wprzód żadnej, choć 
by najumiarkowanszej rady słuchać nie chcąc. Publi- 
kacya ta  rządu cesarskiego na w szystkich bezstron­
nych ludziach politycznych we wszystkich krajach  
zrobić musi to samo wrażenie i wiele uprzedzeń

Roku 1482 była straszna zaraza morowa, k tó­
ra  latem  z powodu upałów wielkich i wynikającego 
ztąd osłabienia rozszerzywszy się, mnóstwo ludzi zgła­
dziła.

Roku 1514 w dzień narodzenia N. Panny j e ­
go król. mość Zygmunt król polski hardego owego 
Moskwicina w potędze wielkiej około 120 tysięcy do­
brze uzbrojonego wojska do boju występującego, 20 
tysiącam i dobrze uzbrojonych Polaków zbił na głowę 
i rozproszył. Padło ich do 30 tysięcy a samych trę- 
baczów 500 do niewoli S'C dostało.

Roku 1526 L u d w i k  kiol Węgierski zginął.
Roku 1528 J an król węgierski przez F erdy ­

nanda wygnany przybył do Polski przed niedzielą 
Reminiscere.

Roku 1330 koronacya Zygm unta A ugusta kró­
la polskiego.

Boku lo 3 4  przypadek najsm utniejszy zdąrzył się, 
to je s t pożar m iasta P ilzna.

Roku 1540 Jan  król węgierski zwany Stefano­
wicz w ziem ię zapadł się.

Roku 1548 dnia 1 kw ietnia o godzinie 13 j e ­
go król. mość Zygmunt I umarł. Zygmunt August 
króluje.



uskarżeń u dwuznaczność w postępowaniu nieochybnie 
usunie.

Mowa m inistra angielskiego spraw zagrani­
cznych, miana w odpowiedzi na glos pana D Israeli, 
wczoraj napreód w treści przez telegraf przesłana, 
urobiła była tu dosyć zle wrażenie. Zadziw iło szcze­
gólniej to oświadczenie m inistra: „że jeże li wojna
ogólna wybuchnie, A nglia  chociażby przy jej zaczę­
ciu nie brała udziału, będzie zapewnie zmuszona do 
niej się w m iesza ć , dla obrony zagrożonej niepodle­
głości narodów, które ją  jak najmocniej interesują.11 
Zapytywano się pow szechnie, o jakich to narodach 

chce mówić lord R ussel ? Czy się to stosuje do 
W łoch ? D la czegóż nie dodaje, że wspólnie z Fran- 
cyą zdecydowany jest niodopuścić żadnej obcej in- 
terw encyi ? Jeżeli zaś mówiąc te słowa, nie W łochy  
m iał na widoku, kogoż w ięc?  Zapewne P r u sy ! W ięc  
to Prusy m iałyby m ieć zagrożoną swoją niepodle­
głość ! Prusy, których nikt do boju nie wyzywa, 
które sam e owszem odzywają się z pogróżkam i, na 
które nawet wprost nikt nie odpowiada, chyba jedna  
D ania. Zdumienie było powszechne, dom ysły w ielo­
rakie, i dopiero odebrany wczoraj wieczór tex t m o­
wy pierw sze to wrażenie nieco zmodyfikował. P oka­
zuje się z niego, że A nglia chce utrzym ania pokoju 
i nie traci nadziei, że tego celu dopnie. Zawsze j e ­
dnak szczerość jej przym ierza na mocne je s t  nara­
żone podejrzen ie!

Szczęściem  jako antydot przeciwko angielskiej 
dwuznaczności przyszła wczoraj wiadomość o rezulta­
cie głosowania w Izbie pruskiej nad propozycyą 
"V incke, która, jak wiadomo, uznaje całość i niepod­
ległość W łoch za interes europejski. R ezu ltat ten 
czyni największy honor partyi liberalnej i jej na­
czelnikowi w Prusach. Tak je s t zaiste, szanowanie 
praw narodowości obcych, zniewala też obce narody 
do szanowania narodu, który sprawiedliwości innym  
nie odmawia. Parlam ent w łoski panu V incke i jego  
współtowarzyszom  wdzięczności wynurzyć pewnie nie 
omieszka. D a B óg może kiedyś, że i reprezentacya  
narodu polskiego znajdzie powód do podobnych dzięk­
czynień parlam entowi zjednoczonych N iem iec. Czas 
je s t  wielkim mistrzem i najbardziej zaślepionym  
nienaw iścią nieraz oczy otwiera I

P a r y ż  8. lutego 1861.
(Z) Monitor wczorajszy zaw iera układ pom ię­

dzy rządem fraucuzkim i xięciem  Monaco. M iasta  
Mentone i Roquebrune są  do Francyi przyłączone. 
M iasteczko Monaco same zostaje pod rządem tera­

źniejszego x ię c ia , który podobno ma zostać senato­
rem franouzkim : je s t to  uzupełnienie anexyi hrab­
stw a N izzy. D zienniki „le P ays, le P atrie , la  Con- 
stitutionnel i lo S c iec le11, poklaskują mowie cesarza; 
inne jak  to naprzykład I'Uninon, la Gazette de Fran­
ce, radeby się inaczej oświadczyć. L ecz napomnienie 
dane redakcyi Gourńer du Dimanche, je s t  nadto 
bliskie, aby sobie owre dzienniki nie przypom niały iż 
opozycya jawnie antidynastyczna nie je s t  cierpianą. 
Dzienniki angielskie po większej części oświadczają 
się przeciwko mowie z tronu francuzkiej, do ich rzę­
du należy dziennik m inisteryalny „G lobe11. Zaprze­
czają one Francyi ostatecznego prawa do uskutecznio­
nego zajęcia, i do zatrzym ania Sabaudyi i N izzy. N ie ­
mal jeden Morning -P ost, pokazuje więcej zadowolnie- 
nia z mowy cesarskiej i z aliansu francuzkiego. Lord  
G raneville w odpowiedzi na zapytania lorda Derby, 
mówił 5 t. m. na posiedzeniu izby wyższej w tym  sa- 
mj ni duchu. Pom im o tych oświadczeń nie zaniedbuje 
rząd angielski dalszych uzbrojeń, które głównie w ma­
rynarce uskutecznione być mają, a to bezzwłocznie.

onitor tutejszy zawiera w swym numerze wczo­
rajszym korespondencyą z Londynu, która zauważa, 
że przy otwarciu parlam entu m ała się liczba człon­
ków zebrała i przypisuje t ę nieobecność tej okoli­
czności że nie było wmieszanej kw estyi stronnictw  
przy rozprawach nad odpowiedzią na mowę z tronu. 
Inne listy  z Londynu nie zgadzają się zupełnie w i­
dzeniem korespondenta Monitora. T a nieobecność ma 
Podług nich ten powód, że członkowie parlam entu an­
gielskiego , nie chcą robić w teraźniejszej chwili m i­
nisterstwu żadnych trudności.

A cluuet Vefik Eftendi dawny ambasador ture­
cki, Pozostaje jeszcze w Paryżu i będzie m iał udział 
W. konterencyi, która się tu zbierze dla postanowię 
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sta, aby dnia 5. lutego w ypłynęły z portu o k r ę ^ H  
mowy z „A lgeziras“ i fregata pancerna „la Gloire* bez 
względu na to jak i by panował czas na morzu. R oz­
kazano też aby się kapitanowie okrętów wojennych

w porcie zostających, nie oddalali od swych komend. 
P refekt okręgu morskiego w Tulonie og łosił konkurs 
na dostarczenie do arsenału m orskiego blach że la ­
znych od 12 do 22 m illiinetrów  grubości. Ilość tych  
blach ma wynosić 1 6 0 0 0 0 0 0  kilogram ów (3 2 0 0 0 0 0 0 )  
funtów). Podczas gdy w Paryżu  trw ały dotąd na 
przemian słota, mróz i m gła, prócz departam entów  
niższych Alp i A lp nadm orskich, że tam  najłago­
dniejsze powietrze, nie widziano śniegu i w egetacya  
podnosi się w skutku w ielkiego ciepła. N ajstarsi 
m ieszkańcy owych stron nie p am iętają  zim y tyle ła ­
godnej, jak tegorocznej.

Zeszłego poniedziałku umarł w Pou pod Pyre- 
neami marszałek Bosquet, z choroby pochodzącej w 
części od ran poniesionych w kampanii krymskiej. 
M ial tylko lat 50 i był najmłodszym m arszałkiem  
Francyi, ale też jednym z najw aleczniejszych i naj­
więcej odznaczających się talentam i wojennemi. P rzy ­
biegłszy bez odebranego rozkazu podczas b itw y  pod 
Inkerm an, na pomoc wojsku angielsk iem u, niem al 
rozbitem u przemocą R osyan, zdecydował zw ycięstwo  
i uratował w ten sposób całą wyprawę krymską. P rzy  
szturm ię M ałakowa i przy wzięciu „Pagórka zielon e­
go”  odegrał m arszałek Bosquet też znakom itą rolę. 
Odniesione rany, jako też następna słabość nie przy­
zw oliły  mu w ziąć udziału w  kampanii w łoskiej. —  
31. Stycznia umarł również w M ontpellier, dokąd się 
dla poratowania zdrowia schronił, znany malarz Koeh­
ler z Dusseldorf, były profesor malarstwa i zarazem  
dyrektor akademii w tern mieście. Z M adrytu do­
noszą o śm ierci pana Antonio Gil-y-Zarate m ającego 
68  lat. Uważano go jako najobfitszego i najorygi­
nalniejszego autora dramatycznego w H iszpanii za  
naszych czasów. D o celniejszych sztuk jego należą: 
B lanca de Bourbon, Rosmunda, Guzman waleczny. 
Oprócz tego był dyrektorem ośw iecenia publicznego, 
podsekretarzem  w m inisterstwie spraw wewnętrznych, 
sekretarzem  tajnym królowej i członkiem  w ielu to ­
warzystw uczdnych. Zbiór dzieł jego był wydany ro­
ku 1856 w Paryżu. W ypada też wspomnieć o zgo 
nie autorki angielskiej pani K atarzyny Franciszki 
Gore, a  to z powodu iż była Polakom  bardzo życzli­
wą; po upadku rewolucyi roku 1 83 1 ,  p isyw ała w 
dziennikach angielskich za sprawą na nowo ujarzm io­
nych , a później wydała i romans w tym  samym  

duchu.
W  zeszły wtorek tu otw artą w pałacu indu- 

stryjnym wystawa planów architektonicznych na w y­
staw ienie przyszłej opery w ielkiej. J est od 180 do 

200  rysunków, lecz nie widać projektów bardzo od­
znaczających się ; nie brak pomysłów pełnych talentu, 
ale nic genialnego. Zauważano już nieraz że najwię­
ksi francuscy arch itek c i, nie zawsze szczęśliwym i 
w pomysłach budowniczych. Każden rysunek nosi 
swój numer i swą d ew izyę, i tak Nr. 61 „Credo“, 
167 „Esperez sans eroire11 N adzieja bez wiary. Te 
dwa plany zwracają głównie uwagę publiczności na 
siebie. Jutro kończy się wystawa.

N a balach w Tuilerjach spostrzeżono w oso­
bnym salonie tow arzystw a pięknych Am erykanek, zo­
stających w oddaleniu od muzyki, zabaw i jak  gdy- 
p,y w smutku pogrążonych, z powodu wypadków w  
Stanach zjednoczenych. Jedna z tych dam była ś l i­
czna panna Carter, która podczas ostatniej ślizgawki 
w lasku bulońskiin sw ą zręcznością w ślizganiu zwra­
cała na siebie uwagę całego towarzystwa. Obok niej 
uderzyły najwięcej w owym salonie który am erykań­
skim nazw ano, córki pełnomocnika amerykańskiego 
pana Falkner.

Austrya.
W edług urzędowego ogłoszenia w G azecie W ie ­

deńskiej w yniosły subskrypeye na pożyczkę najnow­
szą 3 0 .0 9 1 .4 0 0  zł. w. a.

„F ortschritt11 donosi, że p. Lewiński został na­
czelnikiem sekcyi w min. spr. wewn. P . Lewiński 
był za min. B acha przydzielony do min. policyi.

R ada gminna m iasta W iednia w yznaczyła c z a s i  
miejsce na zebrania się wyborców dla wspólnego po­
rozumienia (W ahlbesprechungen). B ędą się te  zebra­
nia odbywać przez 9 dni od 17. b. m. zacząwszy. W  
sali giełdowej (Borsensaal) banku narodowego będą  
się zbierać m iejscy w yborcy, w domach gminy zaś 

(Gemeindehauser) przedmiejscy.
W e g r y .  D onieśliśm y wczoraj (w nr. 38 . G ło­

su) w naszym  Przeglądzie politycznym o w yznacze­
niu kom isyi z }0ila k0ngregacyi komitatowej w P esz ­
cie do ułożenia adresu w odpowiedzi na reskrypt ce ­
sarski. D zis otrzymujemy dokładniejsze o tern wia­
domości. Kom isya składa się z lir. Jerzego K arolyi, 
b. Orczy, Fr. Kubinyi, hr. Raday, br. Pronay, B al- 
lagi, Hajnik, hr. B ela  Keglevich, P aw ła Iranyi, Zliń- 
skiego i S zu cs’a. J uz w debacie nad k w estyą: czy
odpowiadać na reskrypt cesarski, w ystąpili mówcy z 
takim zapasem argumentów i zażaleń przeciw rządo­
wi, żc kom isya nie będzie w najmniejszym kłopocie 
o umotywowanie adresu. „P resse11 donosi, że adres 
ten  napisany przez notaryusza Tarnavkego, obejmuje 
3 do 4 arkuszy i je s t  arcydziełem  stylu, oraz, że po 
krótkiej dyskusyi został jednogłośnie przyjęty. W a­
ruje ten  adres narodowi zachowanie praw z r. 1848  
a zw łaszcza punktów III, IV  i V  odnoszących się do

zwołania sejmu i ustanowienia osobnego ministeryum  
dla W ęgier. K om itat w yraża nadzieję, jaką  budował 
na Cesarza, że pójdzie za przykładem  Ces. Józefa II ., 
który na krótki czas przed śm iercią przekonał się, 
że narodów nie trzeba naw et uszczęśliw iać wbrew ich  
w oli. D latego m ilczał kom itat na zm ianę tronu, aż 
póki reskrypt cesarski z d. 16. stycz. nie zniweczył 
jego nadziei. Monarcha wzbrania się wkroczyć na dro­
gę konstytucyjną, pomimo, że jednom yślne życzenie  
narodu wskazuje, konieczność tego kroku. Przytacza  
dalej adres wszelkie u staw y , które rząd ciągle po­
gw ałcał. Co do podatków, opiew a adres, nie my to 
ich odmawiamy, ale prawo nam wzbrania płacić je . 
W  końcu wynurza życzenie koronacyi. N apisanie od­
powiedzi na okolnik Prym asa iJu d ic is curiae polecono 
urzędnikom notaryatu kom itatow ego i dano im do 
tego stosowną instrukcyę, której m yśl je s t  w głó­
wnych zarysach zgodna z pow yższym  adresem.

Litogr. koresp. przyniosła okolnik br. V ay’a do 
nadżupanów zapraszający ich na kongregacyę do P e ­
sz tu , nie podaliśmy go jako niezawierający nic s ta ­
nowczego. W yraża on głównie chęć porozum ienia się  
o sposób, jakim by pogodzić „wym agania chwili prze- 
chodowej z uczuciem  juryzdykcyjnym  kraju.11

W ęgry. „Hirnok“ donosi z Preszburga, żep rzy  
objęciu archiwum przez byłego naczelnika J. Z. za ­
tracono dwie skrzynki, z których jedna zaw ierała  
ważne papiery fam ilijne, a druga 8 0 0 0  złt. w m eta­
likach , złożonych przez hr. E r n e s t a  P a l f y  jako  
fundacya dla biednych sierót. Jedną skrzyneczkę 
znaleziono wprawdzie u naczelnika. Co do m e­
talików  zaś, to zarzucają dawniejszem u c. k. urzędo­
wi , że  ani ich nie u m o rzy ł, ani też nie w ytoczył 
pozwu o zwróceniu szkody. —

„M agyar Orszag otrzym ał wiadomość z W ied ­
nia, że tam  wystosowują właśnie „ p r e z y d y a l n e  
r o z p o r z ą d z e n i a 11 do wszystkich nadżupanów i 
pasterzy w sprawie p o b i e r a n i a  p o d a t k ó w ,  w zy­
wające ich do użycia wszelkiej sprężystości lecz i 
zachęcenia dobrym przykładem. —

S i e d m i o g r ó d .  „N aplo11 otrzym ał telegram  
z „Karlsburga11 następującej treśc i: „N a dzisiejszem  
posiedzeniu zabrał najpierw głos biskup S z a g u n a  
przystępując do wniosku biskupa S u l u t z  (przeciw  
ustawom z r. 1848) nie podając na to żadnych m o­
tywów. P o  nim mówili po kolei w szyscy członkowie 
konferencyi. W niosek biskupa „H ainald11 (uznanie 
ustaw  z r. 1848) popierali W ęgry i Seklow ie z po­
m iędzy saskich członków K o n r a d s h e i m ,  S t e b i n -  
g e r  i R i e d e r f e l d ;  wniosek zaś biskupa Sulutz  

w szyscy W o ło s i; niektórzy z szczególną uwagą iż 
nie mogą inaczej głosować będąc Rumunami. Sasi 
przystąpili po większej części do wniosku Schm idta.
O 3ciej godzinie zagaił konferencyę kanclerz nadwor­
ny i reasumował debaty, z których 3 różne zdania  
wynikły, poczem dziękował członkom za ich tak go­
dne zachowanie się , w szystkie mowy zapisano do pro­
tokołu.11

„Kolosvari Kozlony11 donosi, że w kilku miejscach  
Siedmiogrodu oświadczyli się mieszkańcy rumuńscy, 
iż są  gotowi zawrzeć z sąsiadam i w ęgierskim i za­
czepne i odporne przym ierze przeciw wszelkiem u za ­
szczepieniu rozterek m iędzy narodowościam i, do cze­
go się chcą na wzajem  pisem nie zobowiązać. Rumu- 
nowie chcą w każdym w zględzie postępować z W ę­
grami jednom yślnie i ogłosić to w dziennikach. —  
W  „Szom bathfalva11 przyaresztowała straż finansowa 
kilku przemytników ty to n iu ; i strzeliła  przy tej spo­
sobności do jednego z wozów, który zapewne chciał ujść, 
Kula przeszła wprawdzie tylko przez czapkę w oźnicy, 
ale gdyby trafiła o cal niżej, byłaby go zabiła.

M iasto F i u m e ,  gdzie jakeśm y wczoraj donie­
śli, ban zaprowadził stan oblężenia, podało adres do 
Cesarza o przyłączenie do W ęgier opierając się na 
dyplomie Mar. T eresy z r. 1772,  który je  przyłączył 
do tego kraju z pozostawieniem  autonomii, na IV. 
art. ustaw y z 1807 , który tę unię zatw ierdził i na 
trwaniu takowej aż do r. 1848 . U nia ta  została  zer­
wana przez przyłączenie m iasta w r. 1848 do Kro- 
acyi; dziś żąda Fium e odnowienia jej. T e wym aga­
nia, które nie zostały  dotychczas uwzględnione, były  
zapewne powodem do rozruchu i ogłoszenia stanu  
oblężenia, ile  nam o tem  wnioskować pozwala ośw iad­
czenie kilku obyw ateli m iasta Fium e ogłoszone w 
dzienniku „F ortschritt.11 —

Anglia.
Parlam entowi angielskiem u przedłożono w for­

mie niebieskiej x ięg i nowe akty dyplom atyczne, ty ­
czące się sprawy w łoskiej. Ten tom  obejmuje prze­
ciąg czasu od 8. maja 1860 do końcu roku i zaw ie­
ra dużo bardzo ciekawych dokumentów, z których  
jednak najważniejsze były już w dziennikach ogło­
szone. W iększa część odnosi się do expedycyi Ga- 
ribaldego, do wypadków w S ycy lii i państwie papie- 
skiem , do francuzkiej okupacyi w R zym ie i francu­
skiej interwencyi w G aecie. W szystk ie  depesze, któ­
re lord John R ussel sam rozsełał, są bardzo jasne i 
stanowczo określone na podstawie zasady nieinter- 
wencyi. N iektóre luki w xiędze niebieskiej tłum a­
czą się względami dla rządów zagranicznych. S tre ­
szczone w yciągi z x ięgi tej będziemy podawać czę­
ściam i w piśm ie naszem.

D n ia  22. m aja, a więc w 14 dni do wyjaź­
dzie Garibaldego do M a rsa li, pisał lord Russel do 
pana Hudsona, ambasadora angielskiego w Turynie, 
ażeby wyjednał od hr. Cavoura przyrzeczenie, ż e n i e  
uderzy na królestw o Obojej S y cy lii, b o , pisze m ię­
dzy in n e m i: „dopóki wojska papieskie nie wtargną
do Toskanii lub E m ilii, obow iązana Sardynia zacho­
wać się odpornie.11 R ównież usiłował lord R ussel w 
tym sam ym m iesiącu otrzym ać od Sardynii przyrze­
czenie, że nie uderzy na W enecyę i w tej m yśli na­
pisał depeszę do pana H udsona d. 26. m a ja , przeto 
na trzy m iesiące przed ogłoszoną później w G azecie  
Kolońskiej depeszą z 31 . s ierp n ia , która dążyła do 
tego sam ego celu i w sw oim  czasie ty le  wrzawy w y­
wołała. Za pobudką tych ostrzeżeń przytacza ż y ­
czenia i-ządu angielskiego „utrzym ać pokój w Euro­
pie i zapobiedz dalszem u narażeniu równowagi euro­
pejsk iej.11 Gdy Garibaldi z małym zastępem  swoim  
tak nadzwyczajne skutki odniósł, okazał się rząd an ­
gielsk i skłonnym zapatrywać się na położenie gabi­
netu sardyńskiego z korzystniejszego dlań stano­
wiska.

Jeszcze 25. lipca ośw iadczył lord John R ussel 
w przesłanej do Turynu n o c ie , że W łochy byłyby  
pod dwoma władzcami siln iejsze , niż pod wspólnym  
monarchą, i kazał hr. Cavour przypomnieć jego zo ­
bowiązanie, że nie będzie popierał zamachu na tron 
neapolitański, wychodząc z tej zasady, że narodom  
należy samym pozostawić uregulowanie sw oich spraw  
wewnętrznych. Dnia 25. lipca napisał p. Thouvenel 
do lorda R u ssela , że w wypadkach w południowych  
W łoszech widzi znaczne n iebezp ieczeństw o, że G ari­
baldi je s t  oczekiwany w N eapolu, i że dwór tam tej­
szy przygotowuje się do ucieczki do G aety, „Miałaż- 
by Francya i A nglia  —  tak pisze Thouvenel —  
przypatrywać się spokojnie nic nie czyniąc dla zm o­
dyfikowania biegu wypadków, które równowadze eu­
ropejskiej najcięższym  zagrażają ciosem ? M ialyżby  
cierpieć, ażeby kraj, z którym zostaw ały dotychczas 
w zwyczajnych stosunkach został napadnięty przez 
wojsko z żyw iołów  rewolucyjnych i z cudzoziemców' 
złożone? I m iałyżby dozwolić na to, ażeby expery- 
ment konstytucyjny, do którego król Franciszek II tak 
lojalnie  ̂ się  p rzych ylił, dziką przem ocą zw ichnięty  
zo sta ł? 11 N a to odpowiedzią! lord R u sse l: „D otych­
czas nie ma powodu , ażeby obydwa m ocarstwa od­
stąp iły  od przyjętej zasady nieinterwencyi. Garibaldi 
sam nie je s t  dość silny do obalenia tronu neapolitań- 
skiego. Jeżeli król posiada przychylność wojska, 
floty i narodu, to Garibaldi będzie pobity. Jeżeli 
zaś wojsko , flota i naród przyjm ą Garibaldego jako  
pożądanego gościa, wtedy byłaby interweneya Anglii 
i Francyi wm ieszaniem  się w sprawy wewnętrzne 
N eapolu .11 Obawa rządu angielskiego, ażeby Sardynia  
nie uderzyła na W enecyę, objawia się w wielu de­
peszach x ięg i niebieskiej.

D nia 21. sierpnia p isał lord R ussel do pana 
Fane do W iednia: „R ząd Jej M ości królowej sprze­
ciw iałby się wszelkiej dążności agresyjnej i użyłby  
w szelkiego wpływu w P aryżu , ażeby odradzić cesa­
rzowi Francuzów' popieranie Sardynii w wojnie za ­
czepnej przeciwko A ustryi. W ięcej uczynić nie mo­
że się rząd angielski zobowiązać. J est bowiem prze­
konany, że A ustrya sam a jest daleko siln iejszą od 
W łochów .11

D nia 7. grudnia oświadczył się lord R ussel co 
do tego punktu w następującej nocie do lorda Co- 
w leya: „R ząd J. M. królowej uważałby podobny
zamach niczem  nieusprawiedliwionym. Pozostaw iłby  
królowi Sardynii zebranie owoców swego wiarołom- 
stwa i szaleństwa. N ie spierałby się nawet z Au- 
stryą o rezultaty takiej wojny, gdyby nawet ode­
branie Lombardyi w sobie zaw ierały. Położenie  
Francyi jest wcale inne , dla tego też je s t  obowiąz­
kiem Francyi w ypowiedzieć w obec Sardynii i An- 
stryi otwarcie swoje zdanie. W edług naszego zdania  
powinna Francya zawiadom ić rząd austryack i, czyli 
zajęcie Lombardyi przez A u stryą , przemijające za­
jęc ie  z przyrzeczeniem , że ma być tylko przemijają- 

byłoby uważane ze strony Francyi za casusc e m .
belli przeciwko A ustryi. Z drugiej strony należa ło ' 
by Sardynię wyraźnie uwiadomić o tem  , że restau- 
racya papieża w Bononii i w. x ięc ia  w Florencyi, 
wraz z ewentualnem żądaniem znacznego wynagrodzeuia 
kosztów wojennych A ustryi, nie spowodowałyby F ran­
cyi do czynnego wystąpienia. W id ok , stracenia o- 
prócz Sabaudyi i N izzy  także Toskanii i leg a cy j, a 
do tego być obciążonym wielkim długiem  na własne 
uzbrojenia i wynagrodzenia kosztów wojennych A u ­
stryi zaciągnionym  odstraszyłby, jak się  spodziewa­
my hr. Cavoura i najzapam iętalszych następców jego  
w gabinecie od nowej wojny. A nglia będzie zawsze 
gotową użyć wpływu swego dozachowania pokoju eu ­
ropejskiego. N ie spodziewa się , ażeby A ustrya, p o ­
znawszy złe skutki swej polityki w łoskiej , popadła 
w dawniejsze błędy i rujnowała swoje finanse, ażeby 
posiadać przewagę na półwyspie. Jeżeli zas król S ar­
dynii chce złam ać słowo swoje i popchnąć Europę w 
w powszechną w ojnę, to niechajby spadły na niego 
skutki p o lity k i, która nie zgadza się ani z roztro­
pnością, ani z honorem .11

Posłuchajm y teraz jakie było zdanie jenerała  
G aribaldego o tym  samym przedmiocie. W yjaśni 
nam to następujący wyciąg z depeszy pana E lio ta  
do lorda R ussel, datowanej z Neapolu z d. 10 gru­

dnia 1860  :
„W edług życzenia W aszej lordowskiej M ości 

m usiałem  rozmówić się z jenerałem  G aribaldim , j e ­
dnakże tak, ażeby nie dać powodu do spekulacyj i 
komentarzów, których by było nie brak ło , gdybym  
go był otwarcie odwiedził. Zdawało mi się, że naj­
łatwiej będzie się z nim na pokładzie okrętu żaglo­
wego, gdy odwiedzi adm irała Mundy, z którym  się 
poznał w Palerm ie. A dm irał Mundy uwiadomił z 
grzecznością jenerała , że ja  radbym być obecnym  
przy jego  odwidzinach na pokładzie okrętu „Hanni­
b a l,11 i tak zeszliśm y się tam dzisiaj przed południem.. 
Jenerał G a r ib a ld i, admirał i ja  zostaliśm y w kaju­
cie bez innych świadków. Zawiadomiłem go, że we­
dług polecenia od rządu mego nie mogę wpraw zie 
wejść z nim  w stosunki ofieyalne, lecz zamy ain po 
zostać w N eapolu aż do odebrania dalszych instruk- 
cyj. Zdawało sie że go to cieszy, uznając, ze sto-



sanek oficyalny jest niepodobny. Potem oznajmiłem  
m u , że m'”’ polecenie od W. lord. Mości wyrazić 
wobe-’ mego nadzieję , że na Wenecyę nie będzie 
i „odsięwzięty atak, gdyż z tego, według zdania M • 
i. M., mogłoby powstać największe nieszczęście dla 
Włoch. Na to odpowiedział jenerał, że chce otwar­
cie m ów ić, i nie taić swoich planów, które dążą 
wprost do celu."

„Powiedział mi tedy, że ma zamiar natychmiast 
uderzyć na Rzym, a gdy miasto będzie w jego wła­
dzy, ofiarować koronę połączonej Italii królowi Wi- 
Emaneulowi. Króla zadaniem będzie potem oswobo­
dzić W enecyę, a on sam będzie służyć pod Jego kroi. 
Mością. Jeśliby to oswobodzenio mogło nastąpić za 
pomocą kupna, lub układów, tem lepiej, jeśli za* 
Austrya nie zechce królestwa weneckiego dobrowolnie 
oddać, to będzie jej musiało być wydarte orężem, a 
w obec teraźniejszego usposobienia ludu włoskiego 
jest on silnie przekonany, że król nie może się co­
fnąć przed tem przedsiębiorstwem, bez ofiary swego 
stanowiska i swej popularności. Jest rzeczą pewną, 
dodał jenerał, że lord Russel radząc żeby Wenecyi 
nie oswobadzać, nie zastępował należycie szlachet- 
uczuć, jakiemi poddani Jej król. Mości, ku narodowi 
włoskiemu są ożywieni, lubo z drugiej strony uznaje 
z radością obowiązki Włoch ku rządowi angielskie­
mu, za okazywane im sympatye.*

Gdy mu Elliot na to odpowiedział, że uderze­
niem na Wenecyę można znowu stracić wszystko już 
uzyskane, jak w roku 1848 i t, p., odpowiedział G a­
ribald i: „Nie sądzę, ażeby uderzenie na Wenecyę 
mogło pociągnąć za sobą tak niebezpieczne skutki, 
monarchia austryacka jest wskroś zgniła i do rozpa- 
dnięcia się dojrzała, mam w około siebie wielu W ę­
grów, moich przyjaciół i wiem od nich, że Węgry 
gotowe na jedno słowo powstać, a Austrya me mo­
że  tvm razem nawet na Kroatów liczyć. Austrya, 
rzekł d a le j ,  ten dawny sprzymierzeniec Anglii roz­
padnie się  ̂ a z jej gruzów powstanie Italia. Wtedy 
znajdzie Anglia innego, niezawodnego sprzymierzeńca, 
który sympatyami i spólnością sprawy będzie mu na­
turalnym sprzymierzonym. *

...Ta podjąłem znowu kwestyę Rzymu i zapyta 
lem go, czyli się dobrze zastanowił nad skutkami u- 
derzenia na to miasto i nad starciem się z załogą 
francuską, ktoreby wywołało interweneyą Francy i we
W łoszech.* ,

„Jenerał Garibaldi mówił o Francyi z równą 
bezwzględnością jak o Austryi i rzekł w uniesieniu: 
„Rzym jest miastem włoskiem i ani cesarz, ani kto­
kolwiek inny nie ma prawa trzymać go w oddaleniu 
od niego.“ Elliot czynił now e przedestawienia, które 
jednak nie zmiękczyły Garibaldego. Zdanie Elliota 
o jenerale tak opiewało: „Jest to entuzyasta, który 
chce jedności W łoch i niczem się nie da odstraszyć 
nawet od oczywistego niebezpieczeństwa." Później to 
jest 9. listopada, pisał Elliot o Garibaldim, że mu­
siał sobie pożyczyć kilka funtów szterlingćw na po­
dróż z Neapolu do Caprery.

Francya.
S e n a t  zebrał się dnia 9. b. m. w biurach dla 

mianowania komisyi do zredagowania adresu w od­
powiedzi na mowę z tronu. Członkami komisyi
mianowani są: P. Troplong jako prezydent senatu, 
z prawa prezydentem komisyi; hr. Casabianca, mar­
szałek Canrobert, prezydent p. Barthe, hr. Bour- 
queney, p. Le Roy de Saint-Arnaud. Buletyn Mo­
nitora donosi, że prdjekt adresu będzie zapewne zło­
żony w ciągu przyszłego tygodnia i że dyskusya bę­
dzie mogła się rozpocząć około 18. b. m.

C i a ł o  p r a w o d a w c z e  zbierze się dopiero 
12. b. m, w biurach swoich dla mianawania komisyi 
do adresu, a według doniesienia Monitora, będzie 
projekt adresu złożonym dopiero między 20 i 22 b. 
m. W  takim razie dyskusya nad adresem rozpo­
częłaby się dopiero w ostatnich dniach lutego.

Włochy.
„Corriere mercantile* i „Gazzetta di Torino* 

donoszą, że xiążę Carignan nie po to udał się do 
Mola di Gaeta, ażeby wejść z Franciszkiem II w u- 
kłady o poddanie twierdzy, lecz ażeby wziąć czyn­
ny udział w robotach oblężniczych i dopiero po u- 
padku Gaety do Neapolu powrócić. „Corriere mer­
cantile" dodaje do tego doniesienia, że Franciszek II 
nie myśli o poddaniu się, lecz będzie jak najdłużej opór 
stawiać. To sprzeciwia się zupełnie poddanej wczo­
raj w naszem piśmie depeszy telegraficznej z Tury­
nu z d. 12 b. m , według której Gaeta zażądała
czternastodniowego zawieszenia broni dla wejścia w 
układy o poddanie się. Dalej pisze „Corriere mer­
cantile*, że Piemontczycy wznoszą ciągle nowe ba- 
terye, które są już tylko o 400 metrów od Gaety 
oddalone. Załoga twierdzy nie jest już w stanie ro­
bić wycieczek, a jej artylerya, w skutek pozycyi swo­
jej małą tylko szkodę wyrządza robotom oblężniczym.

Według dziennika „Nationalites* jest już 170 
dział w pogotowiu do bombardowania Gaety. Ten 
sam dziennik zapewnia, że angielski admirał Mundy 
przesłał włoskiemu admirałowi Persano pismo, w kto- 
rem gratuluje mu udziału, jaki eskadra jego wzięła 
w ataku z d. 27 z. m. i radzi mu oraz, ażeby nie 
narażał eskadry niepotrzebnie na niebezpieczeństwo 

Pierwsze kolegium wyborcze w Neapolu 
wybrało jenerała Garibaldego d. 29 z. m. deputowa 
nym do parlamentu włoskiego. Uwiadomiono go tem 
telegraficzną depeszą następującej osnowy: „Wybór
ludu przejmuje Italię czcią i obowiązkiem*. Liczna 
deputacya ma się udać do Caprery i prosić jenerała, 

żeby przyjął tę nową misyę

l - Z  Medyolanu donoszą że młodzież wenecka,
zdolna do służby w szeregach obrońców wolności na­
rodowej , spieszy w znacznej lizbie nad Pad i Min- 
cio, gdzie stoją na rozmaitych punktach barki i lo­
dzie, najęte kosztem rewolucyjnego komitetu medyo- 
lańskiego i przewożą młodych ochotników na drugą 
stronę. Na każdej łodzi jest kilku ludzi, którzy ich 
potem przeprowadzają na przeznaczone do zbierania 

się stacye.
— Donieśliśmy wczoraj według telegramu z 

Wiednia z d. 14 b. m., i e  Gaeta k a p i tu lo w a ła ,  i e  j e ­
n e r a ł  C ia ld in i  z a j ą ł  miasto  i tw i e r d z ę  p o  w y j e ź d z i e  k r ó • 
la .  i e  n areszc ie  za łoga  t w i e r d z y  p o z o s ta je  w  n ie w o l i  a z  
do w z ięc ia  M essyny .  W  obec wiadomości o tym prze­
widywanym, na dalszy pomyślny obrót sprawy wło­
skiej tak bardzo przeważnie wpływającym wypadku, 
tracą znaczenie wszelkie inne wcześniejszej daty do­
niesienia z Gaety. Nim jednak będziemy mogli podać 
bliższe szczegóły o poddaniu się tej twierdzy i o dal­
szym losie Franciszka U  nadmienimy tu, że odtąd 
zwróci się zapewne cała uwaga publiczna we W ło­
szech ku sprawie rzymskiej, mianowicie ku rozwią­
zaniu kwestyi doczesnej władzy papieża i okupacyi 
francuskiej. Obrady zapowiedziane w tym przedmio­
cie w francuskiej Izbie prawodawczej, tudziez te, 
które według korespondencyi z Paryża odbyły się juz 
w biurach senatu, gdzie xiążę Napoleon bronił z wiel­
ką energią sprawy jedności Włoch przeciw interesom  
dworu rzymskiego, wyjaśnią powoli rozmaite proj.
U  co do rozwiązania tej kwestyi. Jakoż mówią w 
Paryżu o jednym takim projekcie, który ma wyjsc 
od rządu, mianowicie w formie broszury pod tytu­
łem: „Cesarz Napoleon III i Rzym* (1 Empereur 
Napoleon 111 et Rome). Broszura ta, zapow.edzmna 
iut od kilku dni proponuje, ażeby papieżowi pozosta­
wić wszelką godność świeckiego władzcy, z listą  cy 
wilną uchw aloną przez W łochy, l e c z  Wiktorowi Ema­
nuelowi oddać wikaryat nad dawnemi posiadłościam 
stolicy apostolskiej wraz z prawem utrzymywania 
dworu swego w Rzymie i zwoływania tamże parla­
mentu włoskiego. Nie ręczymy, pisze „Ind. belg , 
za dokładność tej analizy, lecz za to ręczymy, 
broszura ta wyjdzie niebawem u pana Dentu i ze za­
miarem jej jest, równie jak było zamiarem dawniej­
szej! „le Pape et le Congres," wyjaśnić jednę znaj  
ważniejszych kwestyi naszego czasu.

ty lko  się zapytać, czyje te  w łaściw ie x iążld  i jak im  sposobem  
dosta ły  się one w  ręce M oskali ? N ie m oskiew skie one —  to 
pew na i nie kupili oni je  an i naby li żadnym  zw yczajnym  spo- 
sobem —  o tem  wie św ia t cały . X ią ik i te ja k  i w iele innych 
przedm iotów  w P e te rsb u rg u  są  polskie, a  M oskale dosta li ich 
rabunkiem , gw ałtem  i t. p. T oż nie dziw , że za tak ie  ceny je  

pozbyw ają.
— W zm iankę o starożytnościach  zam knie r y  pow tó rze­

niem  w iadom ości w ynalazku now ego instrum entu  - m uzyczne 
go. A utoram i dzieła tego są  pp. A lexandre et F ils  w P aryżu , 
sam o zaś dzieło nosi nazw ę A nnex-P iano i pom ocnikiem  for­
tep ianu . In strum encik  ten  je s t  p r z e n o ś n y  z łatw ością ja k  sk rz y ­
pce, e leganck i ja k  sam  fortepian  i nie zaw adza an i form ą ani 
objętością. K law iatu rę m a ta k ą  j a k  fortepian, a  uderzanie  ró ­
w nież n ie  w ym aga now ej sz tuk i. W  czasie k iedy lew a ręk a  
g ra jącego  g ra  n a  fortepianie, m oże tenże  praw ą rę k ą  tego  in ­
s trum entu  używ ać , p o ruszając  nogą ten  lub ów pedał, jak o to  
o rgan , flet, lioboje i z nich w yw oływ ać stosow ne m odulacye. 
A unex?Piauo stanow i sam o całą  o rk ie s trę , a  m uzyka pisze się 
do n iego n a  k lucz skrzypcow y i basow y, czyta się zaś z ta ­
k ich  n ó t ja k  na fo rtepian . In s tru m en t ten p rzedstaw ia tę 
szczególną korzyść, że m oże dokładniej w ykonać kom pozycyę 
n a  w ielk ia o rk iestrę  niż sam  fortepian . Miejsce jego  je s t  pod 
k law ia tu ra , w ysokość 52 centym etry, ta k  że leży w ygodnie 
po praw ej ręce  g rającego. D ług i je s t na 50 centym etrów , 
g łębok i n a  22, w aży 9 k ilogram ów , a nie zajm uje więcej m iej­
sca od podnóżka. Ł atw o  go m ożna rozebrać i znow u złożyć, 
a  „ ie  odstra ja  się po p rzeniesieniu . K osztuje 135 franków

_  Szczególniejszy w ym iar spraw iedliw ości niem ieckiej 
og łasza „ T i  r o i  e r  B o t e “ z dnia 8. K m . A nna b rank 
Z M itterdorfu  w ydała  przeciw  Janow i F ra n k  zażalenie  exe- 
k ucy jne  w zględem  sum y 1 zł. w. a., w sku tek  czego ogłasza 
rząd  licy tacyę  na  w łasność ziem ską d łu żn ik a  w artu jącą  

2671 złr. 97 k r .  w  a.

J ę c z l l l l e ń  : szefel w. e. 70 ft. b i a ł y  48  — 64 s r .g r .  (korzec)
6 złr. 31 c — 5 zlr. 97 c. s.) żó łty  4 2 — 46 najlepszy  60 
sgr. (korzec 4 zlr. 65 c .— 5 złr. 9 c. n a j. 5 złr. 53 c. 
bez popytu.

O w i e s  - szefel. .’>1— 33 sr. gr. (korzec 3 zlr. 43 c. — 3 zlr.
65 c. sr.) sta ło  ceny.

T y m o t k a  (B rzan k a): cet. 9 — l t  ta l. ( t 3  zl r . 5 0  c— 16 złr.
50 c.) dużo wystaw iono.

G roch  : szefel w arzyw ny 62 —65. sr. gr. (korzec 6 złr. 86 e. do
7 złr. 19 c. sr.) p a s t e w n y  6 2 — 65 sr. g r _. (korzec 
5 złr. ~5 c .— 6 złr. 9 c. s.) bez ruchu.

O l e j n e :  (R zepak) szefel 9 0 — 100 sr. g r . ; (kor. 9 złr. 96 c. 
— 11 złr. 7 c. sr.) l e t n i e g o  szefel 6 9 — 79 sr. gr. 
niezm ienny.

o i l i e r  : c z e r w o n y  ord. 12 — 13 tal. ś r e d n i  14 —
1 5 1/ ,  tal. d o b r y  do 16‘/ j t a l . ; b i a ł y  ord . 7 - 1 0  tal.
ś r e d n i  1 2 '/ ,— 1 3 */, tal. d o b r y  1 6 7 , - 1 7 :  d o s k o ­
n a ł y  do 2 1 7 , tal. O bydw a ko lory  niezm ienne. 

S p i r y t u s :  za 100 k w art (80 m as. wied.) 2 0 3/, tal. 31.
zlr. 18*/, c. sr.

j bez 
/k u p o - 
|  nów 62

gotów ką 
6 zł. 92 c. 

93 „ 
88 „ 
41 „
19  „
20 „ 
50 „

75

Kronika.
(Św ieże w iadom ości o T . L enartow iczu . -  P osiedze­

nie oddziału jednego  T ow arzystw a naukow ego w K r i ^  ' 
Z am ierzone w ydaw nictw o pism a ilustrow anego  d la  m łodego 
w^eku —  M szał p oznańsk i z r. 1524 sprzedaw any przez Mo­
skali — Nowo w ynaleziony in strum en t m uzyczny p. n. Al 
n ex -p iano . — N iem iecki w ym iar spraw iedliw ości.)

_  Posp ieszam y udzielić naszym  c z y t e l n i k o m  pew nej i w cale
miłej w iadom ości o Teofilu L enartow iczu . U lubiony ten  poe­
ta  chorujący  przez dłuższy czas n ieb ezp iecz n ie , znajdu je  się
obecnie w znaczn ie  lepszym  s t a n i e  z d r o w i a  a  w zm ocnione

siły fizyczne dozw alają m u p rzy łożyć gorliw ości w pracac 1 1 

te rack ich . D onoszą tak że  iż  w krótce m a się on połącyc w ę­
złem  m ałżeńskim  z p a n n ą  Zofią S zy m an o w sk ą , artystką-m a- 
lark a , a  s io s trą  p rzy rodn ią  żony A dam a Mic lewicza.

-  C zas donosi, iż n a  dniu  1 1 . b. m . odbyło ,się  w K rako- 
kow ie posiedzenie oddziału nau k  przyrodniczych  1 ścisłych w 
T ow arzystw ie naukow em . N a niem  odczyta pro .  ̂ cez row 
sk i rozpraw ę. O znakom itych odkryciach  w dziedzinie astro  
nom ii w osta tn ich  lą tac łi 1 5 .“ W e w stępie objaw ił au to r ży 
c /e n > ,  aby członkow ie tego  oddziału  zaznajam iali od czasu 
do czasu ki lęgów  sw oich przynajm niej z w: żm e.szem i odkry­
ciam i W zak resie  tej u m ie ję tn o śc i, k tórej się k ażden  z nich 
szćzególniej oddaje. D alej w spom niał o odkryć,u  R o  ­
cznych a  d robnych ciał n iebieskich  m iędzy M arsem  a Jow i­
sz e ,,, zw anych planet- id a m i, o odkryciu  p lanety  N eptuna, ,
0 n iestw ierdzonym  dotąd  jeszcze  odkryciu nowej p lanety  mię
d zy  M erkurem  a  słońcem . O p o w ie d z ia w szy  w dalszym  cią­
gu usiłow ania astronom ów  ku  zbadan iu  n iek tó ry ch  zjaw isk 
podczas zaćm ieniu  słońca, i przeszedłszy  w szystk ie zaćm ienia 
od 1706 do 1860 roku, w skazał now y przy  k az  ym 11a y 1 
n auk i. W  końcu  jednak  w yznał, że te z jaw iska są  jeszcze dotąd 
d la  nas ta jem nicą. Je d n a  przecież z ty lu  usiłow ań p rzyby ła  do 
daw nego m niem ania p raw da, tj. że cały  ogrom  słońca oblany 
je s t atm osferą eteryczną, odb ijającą św iatło , w ted y  dopiero w - 
dzialna, gdy k sięży c  całk iem  zasłon i słonce. A utor m e t a 
je d n a k  nadziei, że skoro fizycy w ytłum aczą pojaw y św iatła  w 
całym  ciągu całkow itego zaćm ienia słońca  dostrzegane, w te y
1 astronom ow ie ze swej s tro n y  po sta ra ją  się p rzy  pom oiy  coraz 
doskonalszych teleskopów  o w ybadanie jeśli n ie isto ty  to p rzy n a j­
m niej p raw dziw ego sk ładu  słońca. Poczem  prezes tow arzystw a 
D r M ajer odczytał w im ien iu  kom isyi wyznaczonej ku tem u z ło- 
n a  oddziału n a u k  przy r. i ścisłych program  do w ydaw ać s,ę m ające­
go czasopism a p. n. T yg o d n ik  lek arsk i. P ro je k t ten  przyjęto. 
N arady  zaś nad sposobem  przy w iedzenia do sk u tk u  tego za­
m iaru  odłożono do posiedzenia  najb liższego.

_  Z now in lite ra ck ich  je s t najśw ieższa w zam ierzo 
nem  w ydaw nictw ie now ego pism a czasow ego dla m łodzieży 
p r ez J a n a  M inheim era rysow nika  i w łaściciela zak ład u  d rze­
w orytniczego w W arszaw ie . P ism o to ilustrow ane pocznie 
w ychodzić od 1 . kw ie tn ia  r. 1,  tygodniow o pod ty tu łe m . 
P r z y j a c i e l  d z i e c i .  W y d a w c a  o trzym ał ju ż  pozwolenie

od w,ad5 p o  i , szam y d0nieść m iłośnikom  xiążelc rzadk ich  

i S ta r o ż y tn y c h , że  w najnow szym  spisie dzieł w ystaw ionych 
M  sprzedaż przez B iblio tekę cesa rsk ą  w P etersbu rgu , znaj- 
dllje się w ym ieniony n ad er rzad k i M sżał poznańsk i bez micj- 
sca d ru k u  z r. 1524 w staroży tnej opraw ie. W  kata logu  p rzy  
na  mniej w ty tu le : „M issale P oznan iense  sL 1524 fol. Rei.
ancienne en bois tre rs  r a e “ -  co zaś najciekaw sze że po ło ­
żona przy nim  cena opiew a 2 r . s ,  M ożnaby się dziw ie te, 
w spaniałom yślności m osk iew skiej, pozbyw ającej się tak  c e n ­
n e - .  dzieła  za bardzo m ierną  c e n ę , gdyby nie pewnm^ nam  
doskonale w pam ięci tkw iąca  uw aga. P otrzebujem y bowiem

g J B S E J '. :

Ogłoszenia sądowe i urzędowe.
L lcy ta cy e .

S ąd  k rajow y we Lw ow ie ogłasza licyt. realności poło­
żonej pod liczbą 4 4 6 7 . w łasne ści B artłom ieja G dow skiego. 
C ena w yw ołania  4209 zł. 79 k r. K urator D r. T ustanow ski,

za s tęp ca  D r. O nyszkiew icz.
S ad  k ra j. w C zerniow caeh og łasza lieyt. sum  7 7 9 ,1 1 3

i 672  dukatów  w łasności br. B alsza B azy lego , zabezpieczo- 
nycl. n a  dobrach P e ttik o w a z p rzy leg ł. T erm ina licy t. 19. lut. 
i 19 m arca  1861. K ur. adw . D r. R eitm an i D r. S labkow ski.

U rząd  obwod. w C zortkow ie ogłasza licyt. w ydzierża­
w ien ia  trzy le tn iego  od 24. czerw , szóstej części ju ry d y k , K«- 
liczów ki ko ło  C zortkow a. R ubr. dochodowe 14049 m or. pola 
ornego, 16.54 m org. sianożęci. Szósta  część budynków  1 pro- 
p inacy i. Czynsz jednoroczny  380 zł. 10 kr. w . a. erm in

cyt. 18. lu t. 1861. . , .
D yrekcya skarbow a w Stanisław ow ie oznajm ia nadan ie

g łów nej trafik i w S tanisław ow ie w drodze konkurency j przez

offerty podaw ane w łącznie do 25. lu tego . W ysokość

poddano n a  76.361 zł. w. a.
Konkurs a.

W ład za  obw odow a w Z aleszczykach og łasza k o n k u rs 
„ a  posadę k ancelis ty  przy  u rzędzie pow iat, w Borszczow ie z 
p ensyą  367 zł. 60 k r. w. a. T erm in  dni 14, licząc od .

teS”  ^K om isya  k ra jow a og łasza konkurs trw ający  do 20. lu ­
tego  1861 n a  posadę prow , ak tu ary u sza  p rz y  u rz. pow iat, w 
K alw ary i z p ensyą  420 zł. w. a. P odan ia  do urzęd. obw. w

Krakowde. d K olonłyi ogłasza k onkurs do końca  m ar­

ca b . r. na posadę rab in a  obwodowego w K ołom yi z pensyą

315 ’ Y ą d  "apelacyjny we L w ow ie og łasza k o n k u rs trw ający  

4  tygodnie od 3 ogł. (6. lu tego) na  posady
rych trzy  w Sam borze, dw ie w Złoczowie, jed n a  w / ó l k w ,  je - 
i  w Ja rosław iu , dwie w Z aleszczykach , jed n a  w Kołom yi, 
dwie w Sanoku, dwie w B rzeżanaeli 1 dwie w Socza

D o 20. lu tego b. r. o tw arty  k onkurs n a  posadę ak tu a ­
ry u sza  przy  urzędzie  pow. w U know ie obw. żó łk . * Pen9^  
20 zł. w. a. P odan ia  do u rzędu obw. w Żółkw i.

Wiadomości gosp. handlowe i przemysłowe.
* P od  d. 2. lutego b. r. donoszą z G dańska, że i tam  

p an u je  łagodne pow ietrze, zapew ne z przyczyny_ w i j r ó w  j * -  
łudniow ych i południow o zachodnich ; a  w sku tek  
p rzeryw ana nocnem i p rzem rozkam i T a rg i angielskie. «
słabo ożyw iane, choć osta ły  trudność , kom un,kacy , _i 7
sie  podniosły . N iedostatek  p ieniędzy p ara liżu je  chęci, a  p

w szystk ich  targow icach  okazu je się dążność do dalsz£J |
. , • -p., okoliczność w płynęła  na targ i irancuzk ie ,
I t 8' ,  r ^ e u y  rów nie z a c l n S y '  i n aw e t m Je g o  doznały 
zn iżenia. P okup  się  jed n ak  pow iększył i pom im o w ielkiego 

dow ozu  Bprzedaż je s t  łatw ą.
N a giełdzio gdańsk iej m ało było ochoty do kupnm  

ciągu  osta tn iego  tygodnia  sprzedano pszenicy łasztów  2 n a  
odstaw ę 75, ży ta  T « .  n a  odstaw ę 100, jęczm ien ia  3 5 ,

10, grochu 125,
’ B P łaco n o :

funt. poi. Z łp. g r . Z łp. gr.
7 — 43 5

25 —  46 12

241 — 249 „ 46 26 —  50 6
z odstaw . 245 „ —  — —  48 18

235 — — „ 23 13 — 29 14

Jęczm ien ia  „ 195 -  209 „ 20 20 -  28 20

O w sa a -  132 ,  “  . 7  14 18
Z duiem  2. lu tego  znajdu je  się w spichrzach pszenicy

5450 łasztów , ży ta  14 0. jęczm ien ia 1020. ow sa 100, grochu
1500, rzep ak a  i rzepn ia  2450, siem ienia 10 łasztów .

F i r m a :  B.  S p i r o
Wrocławska giełda i targ zboża. Sprawozdanie przy­
sięgłych maklerów dnia 1 2 . lutego 1861. pierwsza 

godz. po P°ł- Powietrze piękne rano 1° zimna.

P s z e n i c a :  szefel w agi cłowej 84 ft.: b i a ł a  8 2 - 9 4  s r ’ g ’° 
8Zy. (korzec 9 złr. 6  c — 10 z łr . 40 c. srebrem ), • 
t  a  80 90 sr, gr. (korzec 8  złr. 81 a—9 9
spr/.edaż ożyw iona, żó łta  pożędana.

j j y t o :  szefel w. c. 84 ft. 60 - 6 3 7 ,  g r ' (korzeC 6  złr
64 c - 6  złr. 97 c. sr.

Kursa lwowskie
wydawane przez Izbę handlową.

D n ia  14. lutego.
D u k at h o l e n d e r s k i .........................w*l- m istr.
D u k a t c e s a r s k i ......................................   n
P ó łim p ery a ł zł. rosy jsk i . . . „ n
R ubel sreb rny  ro sy jsk i . . . „ „
T a la r  p ru sk i . . . . . . .  „ „
Galie, listy  zastaw ne w w. a. . „
G alie, listy  zastaw , w m . k. za 100 zł.
A kcye galic. kol. żel. K aro la  L udw ika 
G alicyjskie  obligacye indem nizacyjne
5°/0 Pożyczka n a r o d o w a ................................................. „
Telegrafowany kurs wiedeński papierów  

i wexli.
D nia 15. lutego.

Z pożyczki naród, po 5°/0 za  100 z łr. 75. 80 M etaliki 
po 5Y„ za 100 zł. 64. 80 po 4 % * /^  100 złr. — ; po
4°/0 za 100 złr. — .— . O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e .  
N iższej A ustry i po 6°/0 *a  t0 0  zł. . . W ęg ier — . Ga-
liCyj __.___; B ukow iny — . — ! Akcye B anku Darod. sz tuka
7 2 6 .— ; in sty tu tu  k redy t, dla hand, i przem . 170.50

L is t y  z a s t a w n e -  G alic. in s ty tu tu  k red . po 4°/0 za 
164 złr. — .

W e x l o w y .  A ugsburg  za 100 zl. po łudn . niem ieck 
w alu ty  150.— . .—  L ipsk  za 100 talarów  -— .— . L ondyn  za 
10 funtów  sz terl. 148. 25 . M edyolan za  100 zł. w alu ty  anstr. 
— . — . P a ry ż  za  100 fr. — .—  •

K u r s .  D ukaty  c. m ennicze 7.04. dukaty  c. pełnej w agi 
  koro  .y  .— ■ pó łkorony  — .— . Aźio od sreb ra  147 .— .

Przyjechali «o Iwuwa.
D nia  14. lu teg o :

H ote l rosyjski. P P . H r. D rohojow ski Jó z e f  z Balic. 
B a la r F ran c iszek  c. k. nad . pow. z Chodorow a.

ITotel europejski. N estorow icz S tan isław  z G rzym a-
łowa.

H otel L anga. W ilczyńsk i F ranc iszek  z H rebennego. 
Schw arz Adolf kup. z B regenzu . Reich E m anuel kup . z L ip ­
ska. W illaum e K arol adj. pow. z Janow a. In d ra  Jó z e f  insp. 
k a ta s t .  z T arnopola. F ritsch  M aciej inspek . k a tas t. z S try ja . 
H a r t J a n  inspek. k a tas . z S tanisław ow a. Scholz Max. insp. 
kat. z Sam bora.

Z ajazd  podolsk i. A ugustin  Jó z e f  z B uczacza,

„ L eszczyńsk iego . W ojnarow sk i A ntoni z Dy-
d iatycz.

„ K iern ickiego. K ieszkow ski Jó z e f  z K olaicy.
„ pod tygrysem . Z byszew ski Z ygm unt z Buska.

M olęcki F elix  z W ysłobok.
„ Ż elazna K olej. Zelew ski A ntoni z Żółkw i. 

K bppel C hrystyan  z B atiatycz. O hanow icz K a­
je tan  z B rzeżan. M arm orosz A ntoni z Kurowic.

Wyjechali ze l,w«wn.
dn ia  14. lutego.

P P . O staszew ski Teofil do W zdow a. P rivo t P io tr  kup. 
do B ukaresz tu . T ch orzn ick i J a n  do Sanoka. P aszkuck i Ignacy  
do H orodłow ic. M anko Gotfried kup. do Czerniew ice. W o j­
n icki A polinar do N ow osiolek. W ilczy ń sk i W łodz. do Nowe- 
osioła. B oberski J a n  do H oryńca. Ja ru n to w sk i A ntoni do J a ­
b łonki. G łow acki T om asz do B rzeżan. L ipsk i L udw ik do 
G ologór. O sm olski W ladys. do W fadypolgóry . Bernatow icz 
R o m an  do O bertynn. Sobolew ski F ra n z  X aw . do T arnopola. 
K ab a t A lex, do H um nisk . H r. D unin  J a n  do G łęboki.

K orzec pszenicy w agi 226 -  233 pó 36 
r  „ 235 -  241 „ 42
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Najnowsze wiadomości.
Podane tv num. wczorajszym doniesienie telegr. 

z W iednia o kapitulacyi Gaety, potwierdza nasz te ­
legram z Paryża dziś na czele umieszczony. Potwier- 
dzają je także następujące depesze telegr. w „Oest. 
Ztg.“ z d. Ił) b. m. podane:

M o l a  di  G a e t a ,  13. lutego wieczór. Gaeta 
kapitulowała. Jenerał Cialdini zajmie jutro fortyfika- 
cye, a po wyjeździe króla i jego rodziny także mia­
sto. Załogti pozostanie w niewoli wojennej, „dopóki 
nie nastąpi poddanie się twierdz Messyny i Civitella 
del Tronto.*

N e a p o l ,  12 lutego. Francuska korweta „La  
Mouette“ uda się do Gaety, by zabrać króla i jego 
rodzinę.

M e d y o l a n ,  13 lutego. Dzisiejsza ,,Perseve- 
ranza“ donosi z N e a p o lu  z d. 12 b. m. p. Depens, 
attache ambasady francuzkiej w Rzymie, udał się za 
przyzwoleniem jenerała Cialdini do Gaety, by dorę­
czyć królowej ueapołitańskiąj własnoręczny list Ce­
sarzowej Eugenii,

Od czasu rozpoczęcia układów jest ogień Gaety 
wprawdzie słabszy, lecz będzie dopiero wtedy całkiem 
wstrzymany, gdy główne warunki poddania zostaną 
zabezpieczone. Armię piemoncką, równie jak załogę 
twierdzy decymują choroby zaraźliwe. Ta okoliczność 
równie jak ta, że wśród załogi pojawiały się częste 
manifestacye buntownicze, przyspieszyła przesilenie. 
M ówią, że główną przeszkodą w układach było wy­
nagrodzenie za listę cywilną króla. W ojska, które 
z papiezkiego na piemonckie terytoryum wtarguęł-y, 
nie są papiezkie, lecz reakcyjne bandy burbońskie.

Z drukarni E. Winiarar


